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WOLNE POLSKIE SŁOWO
W y c n o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K  : 6  f r .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 f r .  5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to ,ie*t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych na papierze 
specyalnym  fr. 15.

W  A m eryce  : I  d o l a r  6 3  c .
z kosztam i p rzesyłk i p. Post-O ftice-O rder

A D R E S  R E D A K C J I  :

M. X. J. WIŁKOWSKI, Chemin Venel, a Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M. Adolph a R E IF F , 3, rue du Four, P aris

Rękopisy się n ie zw raca ją  ; lis ty  n ieop łacane n ie  p rzy jm ują  s ię ; 
odpow iedź udzie la  się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

Anonsij dla szukających i  dają
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie ; 
inne po  50 cent. od w iersza ;  
za więcej n iż  p ięć wierszy s to 
sownie do u m ow y .

S T R A C H Y  N A  W R Ó B L E
Okres dwudziestoletni panowania re 

akcji wiele nam krzywd wyrządził, po
między innemi zamącił jasność poglądów 
na kwestje niektóre, tyczące się nas dla 
tego samego, że stanowimy część in te
gralną rodziny narodów europejskich. 
Żyjemy życiem Europy. To fakt dowo
dzenia nie wymagający. O europejskie 
społeczeństwa się ocieram y; z niemi 
mamy interesy; z zagranicą prowadzimy 
handel ; wymieniamy p odukta i wvrobv 
nasze na produkta i wyroby przywożone 
do nas drogami lądoweml i morskiemi 
z daleka ; z zachodu czerpiemy wiedzę ; 
znajdujemy się z zagranicą w styczności 
ustawicznej, w  styczności dzięki której 
kwestje i ideje, powstające i tworzące się 
po za granicami Polski, odbijają się z ko
nieczności rzeczy w Polsce. Inaczej hyc
nie może. Murem chińskim od reszty 
świata oddzielić się nie jesteśm y w sta
nie. Czy nie tak?

Murem chińskim od reszty świata od
dzielić się — powtarzam y— nie jesteśmy 
w stanie, a mimo to w  społeczeństwie 
naszem urobiły się w stręty do idei — ba 
nawet nie do idei, ale do wyrazów pe
wnych, mające taki pozór, jakbyśmy 
m ur chiński sobie wybudować chcieli.

W yrazam i tego rodzaju są : pozyty
wizm i socjalizm. Urosły one na postra
chy na wróble.

Pozytywizm !... o J e z u ! ...  Pozyty
wizm warszawski ?!... Cóż to jest? Przy
patrzymy się mu zbliska. Jest to nauko
wego, doświadczalnego badania metoda 
— metoda, dzięki której w oczach naszych 
nauki wszystkie, zwłaszcza zaś przyro
dnicze, postąpiły olbrzymio naprzód i 
której początek odnosi się L|0 Kopernika. 
To — nie co innego. W szak były na Ko
pernika krzyki. Krzyki te same i ze stro
ny tej samej powtarzają się o becn ie__
powtarzają się z racji tejże samej. Toż
samość we względzie tym zachodzi zu
pełna. Osłabła jeno ta potęga, co Gali
leuszowi odprzysięgać się kazała, osłabła, 
ale się nie zrzekła pretensyj, przypada

jących do miary widoków i aspiracyj 
tych w społeczeństwie naszem sfer, w  któ
rych interesie jest trzym anie bliźnich 
swoich wciemnocie. Czem w w iekuX V II 
było e p u r  si muooe, tern w czasie obec
nym jest komórka, pochodzenie gatun
ków, walka o b y t : kweslją naukową, 
zawadzającą podaniom religijnym w tej 
samej mierze, co odkrycie ruchu ziemi, 
ale nie zawadzającą ani trochę patrjo- 
tyzmowi, uczuciu wrodzonemu, faktycz
nemu a więc pozytywnemu, należącemu 
do tego samego rodzaju, co miłość dzieci 
dla rodziców i rodziców dla dzieci. Ko
m órka nie przeszkadza kochać Polski, 
oddaje zaś Polakom w przysługę ogro
mną, że otwiera im p  zyslęp do wiedzy, 
która jest potęgą. Potrzebną nam jest 
ta mianowicie potęga w naszej « walce 
oby t * ,  odpowiadającej dosłownie tejże 
nazwy teorii naukowej, o której jest 
kilka do powiedzenia słów, zrobiono 
z niej bowiem oręż przeciwko nam i prze
ciwko patrjotyzmowi naszemu.

Na podstawie walki o byt, w ytłum a
czonej przez Hartm ana (ausrotten), tępią 
nas Niemcy i Moskale ; na podstawie 
walki o byt wyszykowaliśmy sobie dok
trynę « pracy organicznej », sprowadza
jącej patrjotyzm do rozm iarów amator- 
stwa literacko-archeologicznego. Z teorji 
naukowej ukuto narzędzie polityczne 
w tym samym sensie, jak  narzędzia ta
kie same kują się z religii. Ludzie posłu
gują się wszystkiem, co im korzyść przy
nieść może. Teorja walki o bytprzysłuza 
nam jednak bardziej, aniżeli wrogom i 
przeciwnikom naszym, a to dla tej przy
czyny, że się odnosi ona do sił natury, 
przeszkadzających zbytecznemu pewnych 
gatunków rozrostow i, nie zaś do sił 
sztucznych, jakiemi przeciwko nam — 
narodowi, wytworowi naturalnem u — 
działają. Siłom sztucznym przeciwposta- 
wić możemy siły sztuczne, wzięte nawet 
z arsenałów nieprzyjaciół naszych. Zależy 
to od zbiegu okoliczności, od nieprzewi
dzianego wypadku jakiegoś, od naszych 
wreszcie usiłowań, opartych na praw ie 
przyrodzonem do bytu, istniejąccm w sile 
całej, « póki my żyjemy »• Ta przeto teo
rja naukowa, która stanowi jedną z głów

nych cech pozytywizmu, nietylko pre
tensje nasze bytowe całkowicie uspra
wiedliwia, ale jeszcze potężnie patrjo
tyzm polski wspiera. W alczymy o byt 
wedle praw a natury i walcząc przeszka
dzamy zbytecznemu pewnych gatunków 
(moskiewskiego i niemieckiego) rozro
stowi. Trzymamy się ściśle w granicach 
pozytywnych. Zkąd-że te na « pozytywi- 
slów » wymyślania? Zkąd te w ytykania 
palcami « pozytywizm warszawski »? 
Pochodzi to z pomieszania pojęć patrio
tycznych, religijnych i naukowych. Jak 
nauka temu nie winna, że z niej H art
man wykombinował a usro te r ia t , tak 
niewinna i tem u, że wyznawcy pracy 
organicznej skojarzyli ją  z doktryną stań 
czykowską, która ze swojej strony, przy 
pomocy jezuitów , zmartwychwstańców 
i policji, um arzającona patrjotyzm działa. 
W arunkując patrjotyzm wyrzeczeniem 
się pozytywistycznej metody, należałoby 
również za w arunek patrjotyzmu stawiać 
wyrzeczenie się religii. Byłoby to w  po
rządku, ale by w tem sensu nie było. 
W  obec ojczyzny, w oboc zadań patrjo- 
tycznych, wartość przekonań naukowych 
i wierzeń religijnych zależy od przydat
ności ich w pełnieniu obowiązków oby
watelskich. Z przedmiotowego na kwe- 
stję tę zapatrywania się wypada, że po
nieważ Polska nie jest ani szkołą ani 
kościołem, j ednakowo przeto są jej dziećmi 
rodzonem i: pozytywiści, realiści, ekle- 
ktycy, idealiści, metafizycy, katolicy, 
unici, prawosławni, ewangielicy, żydzi, 
mahometanie, bezwyznaniowcy, wszyscy 
słowem z jej krwi i kości, bez różnicy 
przekonań naukowych i wierzeń religij
nych, porodzeni.

Bardzo podobnym jest stosunek palrjo- 
tyzmu do socjalistycznych zakusów, m a
jących w ogóle reformę społeczną na w i
doku, a rozpadających się na szkoły i 
teorje. Reformy społeczne narzucają się 
nam tak samo, jak  Europie, dla tej pro
stej i naturalnej racji, że jak  w  Europie, 
tak u nas praca, bez zapewnionego ju tra , 
pozostaje na łasce kapitału. Przed r. 1848 
łaska owa wyrażała się pod postacią pod
daństw a ludu rolnego i rzeczą naglącą 
było wówczas pozbycie się tego zabytku
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starożytności. Ceną oiiar niezliczonych 
(spisków, więzień, zsyłek na Syberję, 
eg/.ekucyj, rzezi) wydarłem zostało uwol
nienie i uwłaszczenie ludu rolnego. Jest 
to bezzaprzeczenia wielką zasługą Towa
rzystwa Demokratycznego, które głównie 
na lo nabożeństwo dzwoniło, jako też 
ostatniego powstania wynikiem. Lecz — 
czyż na tem koniec? Uwolnienie i uwłasz
czenie miało na celu nie samo jeno ob
dzielenie chłopa kawałkiem gruntu , ale 
oraz uobywatelnienie ludu. Czy to ostat
nie nastąpiło ? Czem, w lat czterdzieści 
po zniesieniu poddaństw a, jest chłop 
w  Galicji ? Czy nie jest on w ciemności 
pogrążoną ofiarą wyzysków lichw iar
skich ? Czem on jest w zaborze moskiew
skim ? W  obec takiego stanu rzeczy 
twierdzić nie można, że zadanie Towa
rzystwa Demokr. rozwiązane w zupełno
ści zostało i nie można odmówić racji 
tym, co się zadanie to rozwiązać podej
mują,- domagając się reformy społecznej 
we względzie stosunku pomiędzy tą w ar
stwą, co wyzyskuje i lud w ciemnocie 
trzym a, a tą co jest wyzyskiwaną. Nie 
można im racji odmówić, czy się oni so
cjalistami, wyznawcami teorji Marxa (1) 
mienią, czy nie. Bez względu na wyzna
nie społeczne przynoszą oni korzyść, raz 
dla tego, że się sami uczą, powtóre dla 
tego, że występując z krytyką, strony i 
punkty ujemne w skazują, popychają 
kwestję ku rozwiązaniu, widniejącemu 
na drodze zespolenia moralnych i mate- 
rjalnych sił narodowych, na czem w ża
dnym razie spraw a polska źle wyjść nie 
może. Co zaś do teoryj socjalistycznych, 
lękać się ich nie ma co, a to dla przy
czyny bardzo prostej : skrajnie nie przyj
mą się — żaden grunt społeczny nie jest 
uprawionym pod zasiew anarchizm u lub 
nihilizmu. Te za wysoko brane tony zry
wają jeno wyciągającym je piersi i nie 
odbijają się echem w masach, domagają
cych się nie zniszczenia rodziny, nie za
przeczenia ojczyzny, nie zniesienia w ła
sności, nie wywrócenia i zburzenia pod
staw istniejącego porządku społecznego, 
ale skapitalizowania pracy. Demokra
tyczne zasady, streszczone w formule 
« wolność,równość i braterstw o*; chrze- 
ściańska moralność, wychodząca zpunktu 
miłości bliźniego; sprawiedliwość w resz
cie elem entarna, domagają się tegoż sa
mego. Jako następstwo i uzupełnienie 
wyzwolenia człowieka przychodzi w y
zwolenie pracy, które w  położeniu na- 
szem łączy się z wyzwoleniem ojczyzny 
i stawia patrjotyzm w roli podniety do 
zbliżenia klas i stanów, przewodnika do 
wytworzenia koalicji kapitału i pracy, 
klucza do rozwiązania kwestji społecz
nej Demokratów starych, takich jak ci 
z których jeden odezwał się w  łamach 
pisma naszego z Poznańskiego, drugi 
z Pokucia, dziwić, oburzać i trwożyć nie 
powinny przez interesowanych, w  zna
czeniu strachów na wróble w ystawiane, 
pozytywistyczne kierunki i socjalistyczne 
odzewy. Pierwsze piastują postęp, dru-

( 1)  M arx d o  k o ń c a  ż y w o ta  sw eg o  b y ł g o rą c y m  i p rz e 
k o n a n y m  w y z n a w c ą  p o trz e b y  n ie p o d le g ło śc i  P o lsk i.

gie wyzwolenie społeczne, a jedne i d ru 
gie, jako warunku sine qua. non  owoc
ności własnej, potrzebują(Marxem się we 
względzie tym w obec socjalistów świad
czymy), — Polski politycznie wolnej i 
niepodległej.

KORRESPOiNDENCJA
« W o ln e g o  P o lsk ie g o  S ło w a  »

W arszawa, 7 listopada 1<S87.
Że sam ow ola m oskiew ska nie ma granic,

0 tern najlepiej wiedzą ci, którzy codziennie 
p raw ie  są w ystawieni na zuchw als tw o  czy- 
now ników  różnego stopnia, posługujących  
się  s tanow isk iem  dla osobis tych celów i in
te resów . N iedawno zdarzył się c iekawy 
w ypadek . Do pew nego m agazynu  mebli 
(W ro tnow sk i)  w szedł syn Jenerał  g u b e rn a 
tora Hurko  i w ybra ł  parę  przedmiotów, któ
re kazał odesłać do zam ku. W  magazynie 
była tylko pani W ro tn o w sk a ,  n ieznająca 
w cale rossy jsk iego  ję zy k a  odpowiadała sy 
nowi sa trapy  po polsku. Na żądanie odes
łania w ybranych  p rzedm iotów  do zamku, 
gdzie miał być rachunek  uregulow any, 
p. W .  odpowiedziała,  że życzy sobie o trzy
m ać zapłatę w magazynie, gdyż parę razy 
zdarzało się je j  sp rzedaw ać do zam ku i za 
w sze  była narażoną na częste  chodzenie
1 upominanie się o zapłatę. Młody H urko  
obraził się podw ójn ie  : za b rak  zaufania 
i za n ieznajomość je g o  osoby, chociaż w  i s 
tocie właścicielka sklepu nie miała p rzy je m 
ności znać kupu jącego ,  chociażby z nazw is  
ka. Syn w ielk iego człow ieka pogroził jej 
zem stą  i s łowa do trzym ał,  bo nazajutrz  
pani W  skazaną została d rogą administra- 
cyjną t. j .  bez żadnego sądu, na d w a  tygodnie 
więzienia. A wiecie czem został ten ak t 
spraw ied liw ośc i  m oskiew skiej u m o ty w o 
w a n y ?  W  zachow aniu  się p. W .  dopat izo 
no polityczne p rzes tęps tw o  —  śm iałość  od
pow iadan ia  po polsku synow i Jego  Excellen- 
cyi.

Z p ism codziennych w iec ie  zapew nie ,  że 
pom nik Zygm unta III na K rakow sk iem  p rzed
m ieściu  ju ż  został odnow iony i odsłonięty. 
Otóż mało brakow ało ,  ażeby  J e n e ra ł -g u b .  
H urko  tem u królowi, k tóry  s to jąc na koryn- 
ckiej kolumnie, dalej patrzy po św iecie niż 
patrzył za życia, nie kazał zdjąć korony 
z g łow y. Król, stojący pośród W a rs z a w y  
w  koronie, razi spojrzenie  niewolniczych 
służalców, dla przypodobania się w ięc  roz 
d aw com  łask i chleba, podsunię to  myśl 
żonie p. naczelnika k ra ju ,  zm oskalonej,  ja k  
w iadom o francuzicy, o potrzebie zdjęcia ko
rony  z Zygm unta .  Myślano może że złota. 
Po trzeba  było dopiero w y p ersw ad o w ać ,  że 
król, trzysta  lat tem u panujący  w  Polsce , 
pańs tw u” H urkom  szkodliw ym  i strasznym  
być m e może, ażeby koronę Z ygm unta  u r a 
tow ać .

Oto czem się za jm u ją  Moskale w  Polsce .  
Długoż tak będzie?

Z  Pokucia, październ ik 188 7 .
W  num erze 3cim W. P . S łow a  zam ieśc i

liście korespondencję  ze L w ow a ,  od p ew n e
go odłamu młodzieży, m ianującej się so c ja 
listyczną, wyznającej zasady M trxa.  P o w o 
łu je  się  ona na Lelewela ,  Czyńskiego, 
W o rc la ,  Ściegiennego, w reszc ie  na nasze 
T ow . Demokratyczne, które stało na g r u n 
cie socjalnym, lo p raw da ,  lecz czerpało 
s w e  zasady polityczne i ekonomiczne z ży 
w o tnych  potrzeb narodu, ale nie z teorj i

cudzoziemskich, pomimo, że się zawiązało i 
działało na obczyźnie. W reszc ie ,  któż z m y ś 
lących o u s tro ju  społecznym nie je s t  so c ja 
listą? Są nimi po sw ojem u i S tańczycy sa rn i; 
gdy bowiem partja  dem okratyczna w  dąże
niu sw ojem  sta ra  się o ośw iatę ludu, o je g o  
dobrobyt, o w zbudzenie w nim poczucia 
narodow ego, o ludow o-narodow y  samorząd, 
o lo, żeby się ziściło: « h rom ada  w ełyk i 
czołowik »; S tańczycy przeciwnie s ta ra ją  
się, usiłują u trzym ywać lud w  ciemności, 
w  zależności od siebie, ażeby nim rządzić 
na sw oją  w łasną korzyść. Oto je s t  zasada 
s tańczyko-m agnacko-jezu icka  ; ale b y n a j
mniej nie sz lachecko-jezuicka,  j a k  to p o 
w iada korespondencja ,  bo, Bogu chwała, 
nie w szystka szlachta je s t  s tańczykow ską i 
s tańczykow ską nie będzie.

K orrespondencja ta zaw iera  wiele p raw dy  
o położeniu ekonomicznym, lecz fałszywie, 
bardzo fałszywie twierdzi, jakoby  Galicja 
była krajem  zacofania i ciemnoty. Chyba to 
je s t  w ym ysł tendencyjny Nie — tak nie 
je s t .  Dalej, odłam socjalistyczny młodzieży 
oskarża odłam drugi,  ja koby  ten ostatni 
kształcił się jedynie  fachowo, bez wyższego 
poczucia i pojęcia um ysłow ego. Tak nie 
je s t .  Pomiędzy młodzieżą tworzą się kółka 
patrjo tyczne w ew nętrzne ,  które na zew nątrz  
w y s tęp u ją  ja w n ie  w  obchodach publicznych, 
ja k  niedawno na pam iątkę Kościuszki i Te
ofila W iśn ie w sk ieg o .  W  kółkach rolniczych 
ob jaw iać  się poczyna poczucie narodowe, 
gdyż poczynają już  one obchodzić św ię ta  
narodow e. Czyż są to ob jaw y  zacofania i 
c iem noty?

Dawniej istniały d w a  tylko odłamy m ło
dzieży : je d en  nieliczny, dający się p o w o 
dow ać Stańczykom , drugi na rodow o-dem o- 
kralycznv, który s ł a ł  adresy  do Jeża. Teraz 
w yłania  ”się trzeci,  sądzący się wyższym, 
rozum niejszym , socjalistyczny, w yznający 
zasady Marxa. Cóż te są  te zasady ? Czyż 
one są lepsze i rozumniejsze od tych, co 
ogłosiło Tow. Demokratyczne, a które są 
p rog ram em  Wolnego Polskiego S lo w a l  Nam 
cudzego socjalizmu nie potrzeba. Mamy 
sw ó j,  sw ojsk i ,  narodow y, a to len w yzna
w any  przez par t ję  dem okratyczną.  Odłam 
przeto, m ianujący się p a r excellence so c ja 
lis tycznym, powinien w poczuciu sp raw y  
narodow ej wcie lić  się w  narodowo-dem.o- 
kratyczny, a nie s taw ać  osobno i z dw óch  
odłam ów  robić trzeci.

P osy łam  w am  te uwagi sw oje .  Nie są one 
tylko inoje w łasne,  lecz i szczerych p rz y ja 
ciół naszych. Zasmuciliśmy się bardzo, czy
ta jąc  tę  korrespondenc ję .  Je s t  ona niby to 
przychy lna ;  w  istocie je d n ak  rzuca za rze
w ie  niezgody (l). I kto to j ą  posła ł?  P o d e j -  
rzyw am y F ranka  (Niesłusznie. P rzyp . R e 
dakcji). Czytałem niektóre je g o  ar tyku ły  
w R uchu. Nie w szystk ie  mi się podobały, 
ten zwłaszcza, w  k tórym , nibyto naw iasem , 
k ry tyku je  kółka rolnicze, ja k o b y  nie miały 
samodzielności. To nie p raw da .  Rządzą się  
one sam e i posiadają  już ,  chociaż nieliczne, 
czytelnie w łasn e ;  lud czyta, obchodzi św ię ta  
narodow e, j a k o  tein w spom nia łem  powyżej.

P o trącę  jeszcze o inną kw est ję .  S .p .  Aga- 
ton miał wielki pomiędzy młodzieżą mir  i 
posłuch. Na parę tygodni przed je g o  zgo-

( i )  N ie  p rzy p u szczam y , a że b y  b y ć  o n a  m ia ła  zaczy 
n e m  n iezg o d y  w  ło n ie  d e m o k r a c j i ; p o jm u ją c e j p o 
trz e b ę  re fo rm  sp o łecz n y c h  i p rz e ję te j  szczerze uczuc iem  
p a tr jo ty c z n e m . P a n  W . F . do  p a tr jo ty z m u  się  p rzy 
z n a je . N ie  m a m y  ra c ji ,  a n i p ra w a  o n ie szczerość  go  
p o sąd z a ć  te m  b a rd z ie j ,  że so c ja liz m  n ie  k o n iec zn ie  
się  z k o s m o p o lity z m e m  łączy . O d c ie ń  s k ra jn y  so c ja 
l i s tó w  k o s m o p o litó w  s ta n o w i ro d z a j o d rę b n y  i m a ło . 
l ic z n y . W ię k sz o ść  o g ro m n a  n a ro d o w o śc i,  o jczy zn y  
w c a le  s ię  n ie  w y rz e k a . ( P r z y p . R e d .)
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n e m ,  w ł a ś n ie  po  j e g o  ze  L w o w a  p o w r o c ie ,  
w i d z i a ł e m  s i ę  z n im  P y t a łe m  g o  o m ło d z ie ż .  
B y ł  z a d o w o ln io n y .  P o w i a d a ł ,  ż e  s i ę  tw o r z ą  
k ó łk a  p a tr jo ly cz n e ,  le c z  o o d ła m ie  s o c j a l i 
s t y c z n y m  nic  n ie  w ie d z ia ł .  Kto b y  m ó g ł  te 
r a z  ś .p .  A g a to n a  z a s tą p ić ?  ( N a z w is k a  p o d a 
n e g o  w y m i e n i a ć  n ie  m a m y  p r a w a .  P rz y p .  
R e d . ) .  P o tr z e b a  z a s t ę p c y  c z u ć  s i ę  d a je  ze  
w z g l ę d u  na sk ła d k i  na S k a rb  N a r o d o w y ,  
k tó r e  c h ę tn ie  b y  d a w a n o ,  g d y b y  do  po b o ru  
t a k o w y c h  b y ły  o s o b y  u p o w a ż n io n e  i w  b lan 
k i e t y  u r z ę d o w e  za o p a tr zo n e .  W  s p o s ó b  ten  
datk i  by  s i ę  z b ier a ły  (1).

Z u r ic h , 5  l is to p a d a  1 8 8 7 .
P o z w o l i c i e  m n ie ,  z e  w z g l ę d u  na p r a w d ę ,  

k o r z y ś ć  n a r o d o w ą  i po tr z eb ę  b l i ż s z e g o  p o 
r o z u m ie n ia  s i ę  m ło d e g o  p o k o len ia  z - t a r -  
s z e m  (2), w y t k n ą ć  u s te r k i  w  k o r e s p o n d e n c j i  
z W .  K s .  P o z n a ń s k i e g o ,  d a to w a n e j  24  p a ź 
d z i e r n i k a .

Z a c zy n a m  od u s te r e k  f a k ty c z n y c h .  A u to r  
r ze c z o n e j  k o r e sp o n d e n c j i  p o w ia d a ,  ż e  s o 
c ja l izm  j e s t  n e g a c j ą  w s z y s t k i c h  i s t n ie j ą c y c h  
s t o s u n k ó w ,  w  j a k ic h  s i ę  lu d z k o ść  z n a jd u je .  
U t r z y m y w a ć  c o ś  p o d o b n e g o ,  z n a c z y  a lbo  
u w a ż a ć  w s z y s t k i c h  s o c j a l i s t ó w  za  n i e u k ó w  
i  p ó ł g ł ó w k ó w ,  a lbo  r o z p r a w ia ć  o r z e c z y ,  
którą  s i ę  z n a  ty lko z p o le m ic z n y c h  o g ó ln i  - 
k ó w  w r o g i c h  s o c j a l i z m o w i  gazet.'  R a d z i łb y m  
s z a n o w n e m u  k o r e s p o n d e n t o w i  p r z e c z y ta ć  
a r ty k u ł  o p r o g r a m a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  
w  o s ta tn im  n u m e r z e  R evu e des d e u x  M ondes, 
a  p r z e k o n a łb y  s ię ,  ż e  lu d z ie  p o w a ż n i ,  do  
j a k i e g o k o l w i e k b ą d ź  o b o z u  n a le ż e l ib y  oni,  
p rzes ta l i  j u ż  lek k o  t r a k to w a ć  teorje  i d ą ż 
n o ś c i  so c ja l i s ty c z n e .

Dalej  autor  k o r e sp o n d e n c j i  u t r z y m u je ,  że  
so c ja l iz m  j e s t  p r z e c iw n y  w ł a s n o ś c i .  Z n o w u  
w i ę c  d o w o d z i  z u p e łn e g o  n ie z r o z u m ie n ia  j e 
g o  d ą ż n o śc i .  S o c ja l iz m  n ie  ty lko  n ie  j e s t  
p r z e c iw n y  w ł a s n o ś c i ,  lecz  w ł a ś n ie  c h c e  je j  
u p o w s z e c h n i e n ia  i w  ty m  c e lu  d o m a g a  s i ę  
z a m ia n y  w ł a s n o ś c i  p r y w a tn e j  na pu b l iczn ą ,  
o so b is te j  na sp o in ą  (3).

N a s t ę p n ie  p o z n a ń sk i  k o r e sp o n d e n t  t w i e r 
d z i ,  ż e  T o w a r z y s t w o  D e m o k r a t y c z n e  p o lsk ie  
w y s t ę p o w a ł o  z a w s z e  s t a n o w c z o  p r z e c iw  
teo rjo m  k o m u n is t ó w  i s o c j a l i s t ó w ,  u w a ż a  
j ą c  j e  za  m r zo n k i .  P o z w o l i  m n ie  au tor  p o 
w ą t p ie w a ć  O tein c o k o lw ie k .  J a k o  z n a ją c y  i 
p r z e z  d łu g ie  lata p o d z ie la ją c y  pra ce  T o w .  
D e m .  p o i . ,  p o w in i e n  on w ie d z ie ć ,  ż e  z a d o ś ć  
c z y n ią c  o b j a w io n y m  o p in io m  s o c j a l i s t y c z 
n y m ,  w  m a n i f e ś c ie  d e m o k r a t y c z n y m  z 1836  
roku  u m ie s z c z o n o  u s tęp ,  że  « s p o łe c z n o ś ć ,  
o b o w ią z k o m  s w o i m  w ie r n a ,  dla  w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  j e d n a k o w e  z a p e w n ia  k o r z y śc i :  
k a ż d e m u  d o z a s p o k o j e n i a  j e g o  potrzeb  l izyez-  
n y c h ,  u m y s ł o w y c h  i m o r a ln y c h  r ó w n ą  n i e 
s ie  p o m o c  ; p r a w o  p o s ia d a n ia  z ie m i i  k a żd e j  

■innej w ła sn o śc i p r a c y  ty lk o  p r z y z n a je  » i t. d.  
P r z y t e m  T o w .  D e m .  poi .  n ie  trzy m a ło  s i ę  
u p o r c z y w i e  raz w y g ł o s z o n y c h  z a s a d  —  co  
m u  s ię  u w a ża  za  p o c h w a le  —  lec z  idąc  z  p o 
s t ę p e m  p o w s z e c h n y m ,  r o z w i ja ło  j e .  M o g ę  
na d o w ó d  te g o  p r z y to c z y ć  s p o r o  f a k tó w .

(1) D om agajcie się od p rasy  k ra jo w e j, ażeby po 
p ie ra ła  ideę Skarbu N arodow ego . (Przyp. Red.)

(2) O  to  w łaśn ie , o porozum ien ie , nam  chodzi i  d la  
tego udzielam y w  W .  / ’. SI.  g łosu stron ie  jed n e j i 
d rug iej. Za n ajpew nie jszą  do tego d rogę uw ażam y 
w ypow iedzen ie  p rzekonań  o tw arte , życzliw e i u p rze j
m e. (P rzy p . R ed .)

(3) Tego o sta tn iego , bądącego zadaniem  przyszłości, 
p ro g ram at działalności p a trjo tyczno-po litycznej p rzy j
m ow ać n ie może. S tud ja  teoretyczne w ie lk ą  posiad a ją  
w arto ść , p rzysposab iając g ru n t pod  re io rm y , do p rze
p ro w ad zen ia  k tó ry ch , zwłaszcza zaś tak ich  w ażnych, 
p o trzeb n ą  je s t stosow na pora i odpow iednie okolicz
ności i w aru n k i. (Przyp. Red.)

J ed en  7. w i ę k s z y c h  n r z e c iw n ik ó  , hocjaliz  
m u , H eltm a n .  z a m ie r z a ł  w  1 8 4 4  r. w y d a 
w a ć  w  S z tr a sb u r g u .  P ra c e , która m ia ła  s ię  
z a j m o w a ć  p r z e w a ż n ie  z a g a d n ie n ia m i  s p o 
ł e c z n e m u  R e w o l u c j a  k r a k o w s k a  1846  r., 
której o w o c z e ś n i  so c j a l i ś c i  e u r o p e j s c y  przy-  
k la sn ę l i  z z a p a łe m ,  u w a ż a ła  s i ę  p o w s z e c h n ie  
za d z ie ło  T o w  D em . poi .  O ko ło  t e g o  c z a s u  
znani so c j a l i ś c i ,  W o r c e l  i J ó z e f  O rd ęg a ,  
w e s z l i  do  cen tra l iz a c j i .  K ied y  proku rator  
r z ą d o w y  p ru sk i ,  na p o d s t a w ie  p r o g r a  u ó w  
s p i s k o w y c h ,  a g ł ó w n i e  m a n ife s tu  k r a k o w 
s k i e g o ,  o s k a r ż y ł  w i ę ź n i ó w  p o z n a ń sk ic h  o 
k o m u n iz m ,  M ie r o s ła w sk i  nie  z a p r z e c z a ł  t e 
m u ,  lecz  z a p y t y w a ł  o jaki k o m u n iz m  c h o d z i .  
« J e s t  — p o w ia d a ł  — k o m u n iz m  e k o n o m i c z 
ny .  g r z e c z n ie j  z w a n y  so c ja l iz m e m  a o tern 
d u żo  już n a p isa n o  k s ią ż e k ;  a le  p ró b ę  z a s to 
s o w a n i a  tej z a m ro c zo n e j  nau k i  r e w o l u c j a  
n a s z a  w id o c z n i e  o d ro c zy ć b y  m u s ia ła  do  p e -  
rjodu  d e m o k r a c j i  t r y u m fu ją c e j  » . . .  C z ł o 
n e k  c e n tra l iz a c j i ,  Jan P o d o le c k i ,  na o b c h o 
d z ie  r o c z n ic y  24  lu te g o  w  L o n d y n ie  w  1851 
ro k u ,  w y j a ś n ia ł ,  j a k im  p o w in ie n  b y ć  p r a w 
d z i w y  so c ja l iz m .  W r e s z c i e  sa m  o r g a n  T o w .  
D e m .  poi .  u z n a je  w  ty m  c z a s ie  p r a w o w i t o ś ć  
d ą ż n o ś c i  so c j a l i s t y c z n y c h .  « M ożna śm ia ło  
u t r z y m y w a ć  — p o w ia d a  on — iż n ie  m o ż e  
b y ć  d z i ś  o b r o ń c ó w  w ła s n o ś c i  h is to r y c z n e j ,  
g d y ż  o n a  s ta ła  na g w a ł c i e  i n i e s p r a w i e d l i 
w o ś c i ,  n a b y w a ła  s i ę  r o zb o jem  i g r a b ie ż ą . . .  
N ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  iż praca z a a b so r b u je  
w ł a s n o ś ć  i ta k o w ą  c a łk ie m  p r z e k sz ta łc i ,  
inacze j  w y r w a ć  p o trzeb a  7. s e r c  lu d zk ic h  tę  
ś w i ę t ą  t r ó j c ę : W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć ,  B r a te r 
s t w o ,  a w  m i e j s c e  ich w y r y ć  n a p is  p iek ła  
D a n teg o  : —  L a sc ia te  o y n i sp e ra n za  v o i  
c h 'en tra te .  A l b o w ie m  świat, p o z o s ta łb y  pa 
d o ł e m  p ła c z u  1 n ę d z y ,  w o l n o ś ć  farsą ,  b r a 
t e r s t w o  c z c z ą  h ip o k r y z ją .  » A  p r o sz ę  p a 
m ięta ć ,  ż e  to d z ia ło  s i ę  w s z y s t k o  p rzed  
t r z y d z ie s tu  p r z e s z ło  laty.  G zy  id z ie m y  n a -  
przó i ,  c z y  też  w s t e c z ?  N ie c h  o d p o w i e  s z a 
n o w n y  k o r e s p o n d e n t  z P o z n a ń s k i e g o  (1).

T e ra z  z w r ó ć m y  s i ę  do  j e g o  r o z u m o w a n ia .  
Z a sa d y ,  w y p o w i e d z i a n e  p r z ez  T o w .  D em .  
p o l s k ie  —  z d a n ie m  a utora  k o r e s p o n d e n c j i  
a n l i so c ja l i s ty c z n e j  —  m ają  c e c h ę  c z y s to  n a 
r o d o w ą ,  z a s a d y  z a ś  d z i s i e j s z e g o  s o c ja l iz m u  
są  n atu ry  k o s m o p o l i t y c z n e j .  T o w .  D em .  
p o ls k ie  w y p o w i e d z i a ł o  z a s a d y  d e m o k r a t y c z 
n e .  G zy  te z a s a d y  n ie  są  k o s in o p o l i ty c z n e m i  ? 
D la  c z e g o  m a j ą  o n e  m ie ć  c e c  lę  c z y s to  n a 
r o d o w ą ?  Może a u to r  m n ie m a ,  ż e  ° z a s a d y  
d e m o k r a t y c z n e  d la  t e g o  b y ły  n a r o d o w e ,  że  
b y ł y  p o w s z e c h n e  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  poi - 
sk ie tn  i w ł a ś c i w e  j e g o  u s t r o j o w i  i o b y c z a 
j o m ?  A le ż  t e m u  p r z e c z y  s a m o  T o w .  Dem  
p o i . ,  n a w o łu j ą c  n i e u s ta n n ie  do  k r z e w ie n ia  
z a sa d  d e m o k r a ty c z n y c h .  P o c h o d z e n ie -  z a 
g r a n ic z n e  tych  z a sa d  w y r a ź n ie  z a zn a cz a  m a 
n l ie s t  z  17 m a r ca  18 3 2  r. « E u r o p a ,  na której  
w s p a r c iu  P o la c y  m o g ą  s w o j e j  p r z y s z ło ś c i  
b u d o w a ć  n a d z ie je  —  m ó w i  ten  m a n i fe s t  —  
d z i ś  n o w e n n  o s t o s u n k a c h  t o w a r z y s k ic h  
o ż y w i o n a  w y o b r a ż e n ia m i ,  na n o w y c h  s ię  
o r g a n iz u j e  z a s a d a c h ,  n o w e  w a r u n k i  p o l i 
t y c z n e m u  s w e m u  w s k a z u j e  is tn ie n iu .  D y  
p r z e to  w  n ie j  is tn ieć , j e j  p o d o b n y m  b y ć  tr ze b a .  
Z rzu ca  o n a  j u ż  o sta tn ią  s z a tę  z a c iem n io n e j  
e g o i z m e m  k o n a ją ce j  p r z e s z ło ś c i  i c z y m  
w i e c z n y  rozb rat  z  w y o b r a ż e n ia m i  p r z y w i l e 
j ó w  w s z e l k i e g o  r o d za ju .  T a k  w iec  i P o la k ,  
skoro  do n ie j  o d w o ły w a ć  s ię  zechce, ro z s ta ć  
się  w in ien  z o w ą  p r z e s z ło śc ią , k tó ra  go  zg u b -

(1) O d p o w iad a  na to  p rzypisek  poprzed n i. Lat trzy
dzieści, dostatecznych do um o ty w o w an ia  te o r j i, nie 
koniecznie jeszcze m ają  być dosta tecznem i do zm iany 
w aru n k ó w  społecznych. Tow . D. P ., ho łdu jąc  p ra w u  
p o stę p u , przypuszczało rozw ój je d n y ch  i zm ianę d ru 
gich- (Przyp . Red.)

n e m i d la  szczęśc ia  o g ó łu  n a p a w a ła  w y o b r a 
że n ia m i,  i by p r z y s z ło  u z y s k a ć  ż y c ie ,  tę  
p r z y s z ło ś ć  prze  I s ta w ić  w y o b r a ż a ć  p o w i 
n ien . .  . R e p re ze n ta c ja  za  g ra n ic ą  w  obec in te 
resu  p r z y s z łe j  P o ls k i  — n ie  n a  n u m e ry c zn e j  
z a w is ła  w ięk szo śc i, a le  ty m  n a le ży , k tó r z y  
u s iło w a ć  be tą  s p a ja ć  in teres P o lsk i z  in te r e 
sem  lu d zk o śc i,  k tó rzy  w  te in  j e d y n i  u im ie n iu  
p r z e m a w ia j ą  d o  E u r o p y  i w  prz y sz łe j  P o l s c e  
p r a g n ą  w id z ie ć  m i l jo n y  s z c z ę ś l iw y c h ,  w o l 
ny c h ,  d o b r o d z i e j s t w  n a tu ry  u ż y w a j ą c y c h  
m i e s z k a ń c ó w ,  bez  r ó żn icy  n a z w is k  rodu lub  
w y z n a ń ,  a nie  g a r s t k ę  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  
d a w n y m  p r z e s ą d e m ,  d a w n e m  p r z y w ła s z c z e 
n ie m  i n a d u ż y c ie m  u ż y t k u j ą c y c h  w y ł ą c z  n e  
nie  ty lko  ze  w sp ó ln e j d la  w sz y s tk ic h  z ie m i i  
j e j  ow o có w , a le  n a w e t z  osób, p r a c y  i tru d ó w  
ty c h , k tó ry c h  los w  g ro n ie  te j  g a r s tk i  n ie  p o 
m ie ś c i ł  > G zyż  n ie  j e s t  to u s tęp  so c j a l i s t y c ż -  

j  n y ,  s z a n o w n y  k o r e s p o n d e n c ie ?  G zyż  s o c ia -  
j l iś c i  p o l s c y  co  in n e g o  m ó w i ą ?  N ie  l e k c e w a ż ą  
j o n i  d z i e j ó w  o j c z y s t y c h ,  z w ł a s z c z a  p o r o z -  

b i o r o w y c h ,  z n a j d u ią c  tam  w i e lu  p o p rz e d n i
k ó w  s w o i c h ,  k tó r y c h  m y śl  s tara ją  s i ę  s n u ć  
d a le j , z g o d n ie  z p o w s z e c h n y m  p o s t ę p e m  
m y ś l i  lud zk ie j  (1).

T o w  D e m .  p o l sk ie  — p o w ia d a  k o r e s p o n 
de n t  p o z n a ń sk i  — w ie d z ia ło  c z e g o  c h c e ,  bo 
w ie d z ia ło ,  c z e g o  n a r o d o w i  u ja r z m io n e m u  
p r z e d e w s z y s t k i e m  potrzeb a ,  to j e s t  s i ł  do  
w y w a l c z e n i a  w o l n o ś c i ,  n ie  dla j e d n e g o  s t a 
n u , lub k a s ty ,  a le  dla  'a łe g o  naro d u .  Dzisiaj  
so c j a l i ś c i  n a s i  —  c ią g n ie  dalej  — m ó w i ą  o 
w y z w o l e n i u  j e d n e g o  o d ła m u  s p o łe c z n e g o ,
0 w y z w o l e n i u  p r o le ta r ja tu  u m y s ło w e g o  i  
rzem ieś ln ic zeg o , k ie d y  c a ły  tu  lud  1 o j c z y z n a  
w  n ie w o l i .  Ń a s a m p r z ó d ,  so c ja l i ś c i  m ó w i ą  o 
w y z w o l e n i u  pro lem rja tu  c a łe g o ,  t. j .  p r o l e -  
tarjatu  u m y s ł o w e g o ,  r z e m ie ś ln i c z e g o ,  f a 
b r y c z n e g o  1 r o ln e g o .  J e że l i  d o b rz e  p o r a c h u 
j e m y ,  o d ła m  ten  s p o łe c z n y  s t a n o w i  w i ę k s z ą
1 z n a c z n ie  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  narodu .  W y z w o 
len ie  t e g o  o d ła m u  m e  m o ż e  s i ę  o d b y ć  bez  
r ó w n o c z e s n e g o  w y z w o l e n i a  P o ls k i  (2). U s i 
ło w a n ia  w i ę c  s o c j a l i s t ó w  n ie  są  z d r o ż n e m i ,  
n a w e t  z pu n k tu  p a t r jo ty c z n e g o .  P o w t ó r e ,  
so c j a l i ś c i  n ie  m o g ą  m ó w i ć  o w y z w o l e n i u  
w sz y s tk ic h  s t a n ó w ,  bo w  ich  p r z ek o n a n iu  
p o w in i e n  i s t n ie ć  je d e n  ty lk o  s ta n ,  s ta n  ludzi  
p r a c u ją c y c h ,  r ze te ln ie  w o l n y c h  i r ze te ln ie  
r ó w n y c h ,  m e  ty lko  p o l i ty c z n ie  i c y w i ln ie ,  
a le  i m a ją t k o w o  (3).

R o b io n o  d a w n y m  d e m o k r a to m  zarzut  —  
p r o sz ę  e z y ta ć  P a m ię tn ik i  M icha ła  B u d z y ń 
s k i e g o  —  ż e  by l i  w ię c e j  d e m o k r a t a m i  niż  
P o la k a m i.  K o r e s p o n d e n t  p o zn a ń sk i  p o w ia d a  
o d z i s i e j s z y c h  s o c j a l i s t a c h ,  że  s i ę  p r z e d s t a 
w ia ją  w ię c e j  j a k  s o c j a l i ś c i  niż j a k o  P o la c y .  
P r a w d o p o d o b n ie  d la  t e g o ,  ż e  s i ę  o ś w i a  1- 
cza ją  j a k o  s o c j a l i ś c i .  P r z y p u ś ć m y  j e d  iak,  
że  a u to r  m a p e w n ą  s łu s z n o ś ć .  Któż ternu  
w i n i e n ?  G zy  n ie  d a w n i e j s i  d e m o k r a c i ,  k t ó 
rzy ,  z a m ia s t  z m n i e j s z a ć  p o m ię d z y  s o b ą  i s o 
c ja l i s ta m i  p r z ed z ia ł ,  s tara ją  s i ę  s z tu c z n ie  
j e s z c z e  bardziej  t a k o w y  p o w i ę k s z y ć ?

K o r e s p o n d e n t  z P o z n a ń s k i e g o  m n ie m a ,  
ż e  ła g o d z i  p o tę p ie n ie  s o c j a l i s t ó w ,  z w a la j ą c  
ca łą  w i n ę  na S t a ń c z y k ó w ,  k tó r z y  w y d a r l i  
z s e r c a  inło tz ie ż y  i d e a ły  n a r o d o w e  i t. d.

(1) N ie w szyscy socjaliści po lacy  ta k  m yślą i m ó 
w ią . Sz. au to r  ko resp o n d en c ji z Z urichu pam iętać 
m usi n iek tó re , w ręcz an tin aro d o w e m anifestacje p u 
bliczne Nie obcem i mu są zapew ne m anifestacje na 
p rocesach  w  Poznan iu  i W arszaw ie, jak o też  p ism a 
czasow e i u lo tn e , p o n iew ie ra jące  i w yszydzające pa- 
tr jo ty zm  po lsk i, k tó ry  d la  d em o k rac ji był i je s t  św ię
tością. W szystko to  było  g łośne. N ie  dziw  przeto , że 
socjalizm , m ający teg o  rodzaju  w  sw oim  stan ie  służ
by  czyny, w zbudza podejrzen ie , n iedow ierzan ie , w s trę t 
n aw e t. (Przyp. R ed.)

(2) Dogm atyczne po staw ien ie  te j konieczności u sp ra 
w ie d liw ić  się n ie  da. (P rzyp . Red.)

(3) Z nów  dogm at. (P rzyp . Red.)
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Stara to piosnka. Dajmy jej pokój. Są  u nas  
socja liśc i  dla tego, że  pomimo e gzo rcyz-  
m ó w . cenzury, h am ulców  w sze lk ieg o  ro
dzaju, p o su w a m y  się  nieustannie, chociaż  
zw olna ,  napizód w raz z innymi narodami 
europejskim i. Stańczycy  lepiej rzecz zrozu  
mmli. Hr. S tan is ław  Tarnowski w  życiory  
s ie  Leona R zew u sk ieg o  logicznie w y w ió d ł ,  
że  socjalizm  je s t  naturalnym spadkobie icą  
demokracji.

S zan ow n a  Redakcja p ozw oli ,  że  zw rócę  
teraz s łó w  kilka do niej. P ow ita łem  p o ja 
w ien ie  s ię  W olnego P olskiego S ło w a  z ra
dością, a to g łó w n ie  z tego pow odu, iż 
mniem ałem , że  W . P  S . ,  o tw ierając  ko lu m 
ny sw o je  dla m łodszej  emigracji so c ja l i
stycznej,  m oże  s ię  przyczynić, w  interesie  
przyszłości narodow ej, do zbliżenia się mło
d ego  pokolenia z starszein. Oby k oresp on 
dencje  z P oznańsk iego  nie obudziły na n ow o  
zażegnanych ju ż  n iechęci i uprzedzeń!

Dla braku m iejsca , k orresp o n d eu cjezW ar-  
s/ .aw y (drugą). Fdipopoli,  Sofii i z Londynu,  
: aiuszeui j e s te śm y  od łożyć  do n astępnego
rumoru.

WIADOMOŚCI

- N a S zla zk u . —  Stan rzeczy na Szląskn  
przedstawia s ię  nie w eso ło  z p ow odu n ie 
zg od y , panującej w  obozie  n arodow ym  pol- 
, kun, podzie lonym  na stronnictwa : katolic
kie z ks. Ś w ie ż y m  na cze le  i ew a n g ie l ick ie .  
Z arzew ie  niezgod w y sz ło  ze  strony katolic
kiej. Duobus litigan titu s tertius gaudet —  
p isze  z Cieszyna kor. K ra ju . O w y m  trzecim  
są  n iem cy , którzy mają na celu  zgiermarii-  
zo w a n ie  Szląska. Ż yw io ł niem iecki b ierze  
g ó r ę  zw łaszcza ,  że  P o lacy  napróżno w y g lą 
dają pom ocy od koła p o lsk iego  w  R e ich s -  
racie w ied eń sk im  i od spółbraci w  Galicji.  
W ew n ą trz  bruzdzi fanatyzm; z zew nątrz  
poparcia nie m a ; Szlązacy  w ła sn y m  p o z o s 
tawieni siłotn dostali zasiłek n iespodziany  
ze  strony p. B a g ień sk ieg o  z O d essy ,  który  
zaofiarował 10000 rubli na « M acierz szko l
ną dla księstw a C ieszyńskiego  ». Na czele  
zarządu Macierzy stoi zasłużony P a w e ł  
Stalm ach. Zarząd się  krząta g o r ł iw ie i  p o 
siada ju ż  w  kasie ,  w liczając  w  to aatek Ra- 
g ie ń - k ie g o ,  około 16000 złr.,  p rzezn aczo
n ych  nazałożeniejgimnazium p olsk iego .O bok  
« Macierzy szkolnej « is tn ieje  » T o w a r z y s 
tw o  pom ocy naukow ej », któremu tenże  
B ag ień sk i  ofiarował 1000 rubli. Inne zakła
dy  .n a ro d o w e  są następujące  : « Czytelnia  
lu d o w a * ,  « D ziedzic tw o b łog .  Jana Sarkan- 
dra » i « Bazar c ieszyńsk i ». Ten ostatni 
nienaj lepsze  robi interesy ; « D ziedzic tw o », 
m ające za zadanie w y d a w n ic tw o  książek  
dla ludu, s łabe daje  znaki ży c ia ;  * C zytel
nia », znajdująca s ię  pod k ier o w n ic tw e m  
ch ętn eg o  i czyn n ego  notarjusza m ie j s c o w e 
g o ,  Andrzeja Kotuli , potrzebow ałaby s iln iej
szego  ze strony ogółu  poparcia.

P R Z E G L Ą D  P 0 L 1 T Y C Z M Y
i

Koniec października i początek listo
pada zaznaczył się rozgłosem niezwy
kłym, nadanym nagle « nieistniejącej * 
(styl moskiewski) spraw ie polskiej. Nie
mieckie i moskiewskie gadzinówki jęły

się nią bombardować wzajemnie. Ogień 
otworzyła Gazeta Kotońska, po niej 
odezwała się K rzyżow a ,  za niemi poszły 
inne i ze strony przeciwnej wywołały 
odpowiedzi, pomiędzy któremi W ile ń s k i  
W ie s tn ih  strzelił obietnicą przywróce
nia « niepodległego nawet » Królestwa 
Polskiego pod warunkiem  zrzecze nia się 
Litwy i Rusi. Niemcy, jak  wiadomo, 
domagają się, ażebyśmy się zrzekli Prus 
i W ielkopolski. W ile ń s k i  W ie s tn ih  zo
stał za obietnicę przez p. Kochanowa, 
gubernatora Kraju Północno-Zachodnie
go, skarcony, więc cała zgraja dziennikar
stwa moskiewskiego obietnice do kieszeni 
pochowała i za temat polemiki z dzien
nikarstw em  niemieckiem wzięła sobie 
nienawiść Polaków do Niemców. Św iad
cząc się przeważnie N o w e m i  Refor
m a m i,  D z ie n n ik a m i P ozn a ń sk iem i  i 
w  ogóle trzymanemi przez prokurorów 
na wodzy a lękającemi się cienia w ła
snego « niezależnemi » gazetami polskie- 
mi, gadzinówki moskiewskie usiłują 
przekonać Niemców, że im Polacy nie 
uwierzą. Nie uwierzą? — a to czem u?... 
Czy dla tego, że Niemcy ich bardziej 
aniżeli Moskale oszukiwali ? Jeżeli o to 
chodzi, to przy porównaniu kto wie, ażali 
miara nie przechyli się na stronę mo
skiewską. Na wiarę nie zasługują jedna
kowo ani ci, ani ci i śmiesznością jest 
m aterję tę poruszać. W e względzie tym 
inna się naprzód wrysnuw a m aterja, mia
nowicie zas ; interes — interes w połą
czeniu z wysokością ofiar, jakieby po
nieść musiało na odbudowanie częściowe 
Polski to z mocarstw zaborczych, któ- 
reby myśl tę urzeczywistnić zamierzyło.

Rozpatrzmy osobno interes, osobno 
ofiary.

Komu, Moskwie czy Niemcom, po
trzebny jest Z wischenstaat ? — państwo 
pośrednie, stanowiące w  odniesieniu do 
sąsiada wał ochroany ?

Moskwa Polskę znicestwiła dla dwóch 
ogromnie ważnych racyj : dla wejścia 
przez nią w  Europę i dla przysunięcia 
się za jej pośrednictwem do teatru kwe- 
stji wschodniej. Jaki więc byłby dla niej 
z odbudowania Polski rezultat? Postra
dałaby korzyści te od razu, a zatem : 
gdyby ją  okoliczności do odbudowy zmu
siły, dokonałaby takowej nie inaczej, jak, 
najwyżej, w  granicach Królestwa Kon
gresowego. Państewko takie dla nikogo 
i z żadnej strony wałem ochronnym jak 
nie było, tak być nie może. Nie zmie
niłoby to sytuacji, ani też stosunku N ie
miec do Rossji i odwrotnie, a dogodziłoby 
jeno interesom Rossji, polegającym na 
utrzym ywaniu się na stanowisku mo
carstwa europejskiego, ciążącego poli
tycznie na półwyspie Bałkańskim, otwie
rającym perspektywę panowania wszech
światowego. Czyż przypuszczać można, 
ażeby się Moskwa zgodziła z perspekty
wą tą  rozstać? Interes jej przeto, interes 
mocarstwowy, interes « św ia to j  Rassii  », 
sprzeciwia się stanowczo odbudowaniu 
Polski w  lakiej, w  której by ona, nie 
będąc tylko wyrazem gieograficznym, 
coś znaczyć mogła, postaci.

Odbudować ją w postaci takiej Niemcy 
mają interes bez porównania większy. 
W ielkim  on być musi, kiedy Rismark 
półurzędówkom swoim pionka polskiego 
na szachownicy dyplomatycznej posunąć 
kazał. Interes ów nie w samym jeno wale 
ochronnym tk w i , ale wypływa z tej 
jeszcze konieczności historycznej, dzięki 
której mocarstwo militarne, szerzenie 
się na widoku mające, nie może pod bo
kiem swoim ścierpieć mocarstwa również 
militarnego i również szerzenie się na 
widoku mającego. Cesarstwo Niemieckie 
znajduje się w położeniu wielce niedo- 
godnem, mając z jednej strony Moskwę, 
z drusdej Francję, będącą druoriem pod 
bokiem onego mocarstwem militarnem, 
szerzenie się (Alzacja i Lotaryngja, Bel- 
gja) na widoku mającem. Potrzebuje ono 
osłabić jedno i drugie, ale, mimo wiel
kich jakie wytworzyło sobie, sił wojen
nych, wyzwanie na rękę olbrzymów ta
kich obydwóch na raz byłoby zanadto 
ryzykownem. Koniecznem jest dla mego 
osłabiać ich po kolei, najprzód jednego, 
potem drugiego, zaczynając od tego, 
z którym rozprawa orężna przedstawia 
się łatwiejszą. Nasuwa się przeto pyta
nie : Francja albo M oskwa? Bezwarun
kowo z tą ostatnią rozprawa jest łatw iej
sza ze względu na to mianowicie, że na
stręcza się dla niej terren, na którym się 
z Moskwą Francja skojarzyć do akcji 
spólnej nie może. Niepodległość Polski, 
to sprawa innej, aniżeli kwestja wscho
dnia, natury. Mimo całą serdeczność przy
jaźni, jaką dla Moskwy różni zapałali 
Derouledy, Francja by się namyślała 
długo, zanimby się zdecydowała prze
ciwko Polsce wystąpić, zwłaszcza, gdyby 
jej sprawę jaką na kark włożono — jaką
kolwiek, chociażby madagaskarską, albo 
orderową, która by jej za wymówkę 
w złożeniu Moskwie dowodów przyjaźni 
posłużyć mogła. W łaściwość ta sprawy 
naszej powiększa interes jej dla Niemiec, 
wskazując im Polskę o tyle słabą, ażeby 
Niemcom nie zagrażała i o tyle silną, 
ażeby wypchniętej ze stanowiska euro
pejskiego Moskwie czoło stawić w stania 
była. Na to pójść by musiał moskiewski 
zabór cały — wszystkie przez uczonych 
moskiewskich okłamane i sko n i  rus-  
shija z ie m li ,  wedle tego jak  wskazuje 
K reuz  Z e itung .

Jako podstawa przeto do wierzenia, 
interes niemiecki przedstawia stokroć 
więcej prawdopodobieństwa, aniżeli mo
skiewski.

Co do ofiar zaś, jakie by na odbudo
wanie Polski łożyć potrzeba, Niemcy 
wykroić zamierzają państwo nowe z po
siadłości nie swoich, ale moskiewskich. 
Nie myślą dać na nie ani jednej ziemi 
piędzi, — owszem, domyślać się wolno, 
że coś wziąsć zechcą, lewy brzeg W i
sły np. Oczewista więc we względzie 
tym po stronie ich korzyść, którą zazna
czamy i przechodzimy do nas — do roli 
naszej w obec tej z pod ziemi niby nagle 
wyrosłej ewentualności, brzemiennej mo
żliwością częściowego bytu politycznego 
odzyskania.
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E w entualność ta przedew szystkiem  jest 
dosadnem  zadaniem  kłam u tym , co 
możliwości krzykam i paw iów  przestra
szonych zaprzeczali i opinję publiczną 
bałam ucili. Być m oże, że na  ten raz nic 
z tego nie będzie —  że ta  kam pania ga- 
dzinów ek pruskich  m iała na celu napę
dzenie Moskwie strachu i upokorzenie 
A leksandra III,  co się po kom natach ire- 
densborgskich chow ając, udaw ał A chil
lesa pod nam iotem , boczącego się na aga- 
m em nonat berliński. Obecnie car się do 
B erlina w prsza. Przypuszczać przeto m o
żna, że za pomocą tego do K anossy w ro
dzaju swoim  pochodu odwróci egzekucję 
od Moskwy. Nie mniej przeto kw estja 
postaw ioną została - k w e s t ja  niepodle
głości Polski — kw estja , rozstrzygająca 
problem at możliwości. Poruszoną ona 
została z punktu  naw skróś pozytywnego. 
W ypchnął ją  naprzód in teres niem iecki, 
zw iązany z europejskim , a zatem  w yka
zujący dowodnie ten  in teres, jak i w od
niesieniu^ do stosunków  politycznych 
E uropy tkwi w bytow aniu Ojczyzny n a 
szej. Niemcom potrzebną jes t ona w  cha
rak terze  w ału ochronnego — straży po
granicznej.

Potrzeba ta  atoli na dziś załatw ioną 
być może bez odbudow yw ania Polski, 
jeżeli M oskw a w  skarbcu  swoim  dyplo
m atycznym  znajdzie fant na  zastaw , d a
jący” rękojm ię dostateczną życzliwości jej 
dla Niem iec na w ypadek w ojny tych 
ostatnich z F rancją. Domyślić się trudno , 
jak i by to fant był. Znajdzie się jednak  
jak iś  może, który  kw estję Polski z po
rządku dziennego w sferze okoliczno
ściow o-gabinetow ej usunie. Nie w y n a j
dzie atoli M oskw a tak iego , k tóry  by ją  
u sunął raz na zawsze. Chyba że my sam i 
jej w  tern dopom ożem y, na gabinety  się 
spuszczając i baw iąc się w  tę obronę 
b ierną , w  jak ą  się przez la t dwadzieścia 
pod wodzą « rządów  m oralnych » baw i
m y. N a to potrzeba, ażeby żywioły do 
czynnej, odporno-zaczepnej obrony przy
datne, zam iast organizow ać się, wadziły 
się pom iędzy sobą — o w yrazy. M ówimy
0 tem  w  artyku le  w stępnym , tu  przeto 
dodam y jeszcze, że, jeżeli chcemy M o
skw ie spychanie w  nieskończoność kw e- 
j-stji polskiej z porządku dziennego uła- 
,/wić, w ynajdujm y sobie zaścianki pa-
rjotyczne, dem okratyczne , pozylyw i- 

styczne, socjalistyczne, katolickie i t. p.
1 w nich się w  ciasnych, jedno d rug iem u  
przeszkadzających kółkach zam ykajm y. 
Dopomożemy w  sposób ten dzielnie Mo
skalom  i stańczykierji w szelkiego rodzaju.

W  dzisiejszym  przeglądzie politycz
nym  poruszona przez Niemców kw estja  
polska jes t faktem  dla nas najw ażniej
szym . Dla tego najw ięcej jej miejsca 
dajem y, z faktów  innych zaznaczając ten 
jeno, że się car, ku zdum ieniu ogólne
m u , do B erlina z w izytą w ybiera. — 
W  A ustrji delegacje spólne kredyt na 
spraw ienie karabinów  now ych uchw aliły 
i hr. K alnoky w  sposób M oskwie n ie 
m iły dotknął spraw y bólgarskiej , o któ
rej pisze korespondent nasz z Kilipopoli. 
W e  F ran c ji izba deputow anych pracuje

nad w yw róceniem  gabinetu. F ak ty  inne 
odłożyć możemy do przeglądu następ 
nego.

G Ł O S  Z K R ń J U

Quousque t a n d e m . . .

W szy s tk ie  usiłowania  narodow e,  o o d 
zyskanie bytu n iepodległego, znalazły w  na
szych czasach zaciekłych n ieprzy jac ió ł i 
oskarżycieli,  — i to w łonie pewnej, części 

•społeczeństwa naszego.
Tym politykom naszym nowego au to ra

mentu, nie chodzi o bezstronne ocenienie 
w ypadków  i okoliczności, w śró d  których 
one zaszły, — ani o w ykazanie  praw dziw ych  
przyczyn, k tóre  tak u jem nie  w płynęły na los 
pow stań  naszych, — ale raczej o zaćmienie 
p raw dy  i potępienie w  zasadzie u s i łow ań  
ow ych, w oczach narodu.

N iebyło  ob jaw u  szlachetnego patrjo tyzm u 
i cnotliwego poświęcenia dla sp raw y  ojczy
ste j,  k tórychhy nie s ta rano  się zbezcześcić, 
ba naw e t  zbrodnią nap iętnow ać w  opinii 
publicznej.

To też ani pow stan ie  Kościuszki, ani L e
giony pod D ąbrowskim , ani pow stan ie  z ro 
ku 1830, ani późniejsze u s iłow an ia  patrjo- 
tów, o przyw rócenie  narodow i wydartej 
przez rozbiory wolności,  n ieuniknęły  potę 
p ia jącego w yroku , ze s trony dzisiejszych 
naszych m oralis tów  politycznych.

W e d le  w ytw orzonej przez mcii teorji,  
wszystk ie  nasze pow stan ia  były n iedorzecz
nością i sprow adza ły  na kraj sam e tylko 
klęski i zniszczenie m ater ja lne ,  bez żadnej 
dla niego korzyści. Należy więc , w edle  ich 
rozum owania,  ze rw ać  raz na zaw sze ,  z temi 
szkodliwem i tradycjam i i w e jść  na nowe 
uśw ięcone przez nich tory, pomimo, że hi 
s lo r ja  chlubnie zaznaczyła pam ięć tamtych, 
w  dziejach porozbiorowego istnienia nasze- 

.go, a w spom nieniam i ich, naród żył jakby  
chlebem duchow ym , w śród  stuletniego uci
sku obcej przemocy i — niezaginął.  Nie- 
lnożemy w szakże przyjść  do przekonania , 
aby ow e now e teorje polityczne i nowo hasła 
p odsuw ane  narodow i od lat z górą 20tu do
prowadzić go zdołały do odrodzenia i nie
podległości.

O roku 1816 chcemy pom ów ić  osobno. 
W y p a d k i  z owej epoki należą ju ż  do h is to -  
rj i. Czujemy w szakże  obow iązek w spom nieć 
o nich, choćby tylko dla podania rnniej może 
znanych, ży jącym  pokoleniom szczegółów , 
św iadczących o bezsum iennem  p rześ lado
w an iu  pa tr jo tów  z ow ego czasu, i dla od 
parc ia  k rw a w y ch  zarzutów , jak ich  nieszczę- 
dzono uczciwej ich pracy i pośw ięcen iu  bez 
granic .

T u  w spom nieć chcemy w  krótkości o r o 
ku 1863, a g łów nie  zw rócić  uw agę  ogółu, 
na roboty pew ne j  fakcji wsteczn ików , która 
po w spom nionym  roku, rozpoczęła działanie 
sw oje  w  k ra ju  i na  em igrac j i i  dotąd j e  bez
karn ie  p row adzi ,  albowiem

« po czynach ich, poznacie ich ».
W s z y s tk ie  poprzednie usiłowania n a ro 

dow e o odzyskanie utraconej wolności,  w i 
działy na czele sw ojem  ludzi,  na w sk ro ś  prze
ję tych  miłością i poświęceniem  dla Ojczyzny. 
Naród otaczał pamięć ich czcią i poszano
w an iem  i m ógł ich s taw iać za w zór  m ło d 
szym pokoleniom. Niechętni i obojętnicy, 
jakicł i  w  każdym  znaleźć można narodzie, 
albo nie śmieli o tw arcie s ta w ać  w  poprzek 
asp irac jom  u jarzm ionego narodu , albo zm u 
szeni byli k ryć  się za imiona posiwiałych na 
u s ługach  Ojczyzny w ete ranów .

Nie tak było w  roku 1863. Tu znalazł się 
człowiek, n ieste ty Polak ,  na najw yższym  
szczeblu dygrjit rs lw a w kraju ,  który pełną  
zapału i poświęcenia, lecz porywczą i n ie 
doświadczoną młodzież, k rw aw em  szyder
s tw em  spow odow ał do p rzedwczesnego  
rozpoczęcia powstania i nie taił się z zam ia
rem w ydania  je j  na śm ierć  n iechybną, dla 
nasycenia w łasnej zem sty  i n ienawiści,  ja k ą  
przeciw  niej pałał, — a trudno przypuśc ić ,  
aby nie wiedział,  że obok tego i narodow i 
zadaw ał cios n ad e r  dotkliwy, bo mu odbie
rał na d ług ie  lata możność upomnienia się 
za odwieczne k rzyw dy  sw oje .

W sza k że  w łasne jego s łowa : • d o z w o l i 
łem na ciele narodow em  zebrać się w rz o 
d ow i,  do w ojska  należy rozciąć go te raz* , 
dow odzą  ja w n ie  tego szatańskiego, z zimną 
k rw ią  i rozmysłem powziętego zamiaru.

A pomimo to znaleźli s ię  ludzie złej w ia 
ry, k tórzy  śmią składać winę, nie na rzeczy
wistego  sp raw cę  tylu nieszczęśćpublicznych, 
jak ie  na kraj spadły, —  lecz na ofiary je g o  
bezgranicznej dumy, nieszlachetnej zemsty 
i nierozumu politycznego.

Ale są czyny, których żadna siła ludzka 
w  zasługę dla narodu  przemienić nie zdoła, 

a k tórych h is to rja  k iedyś w łaśc iw em  mia
nem napiętnow ać nie omieszka.

Po roku  1863 w yrós ł na zbolałem ciele 
narodow em , zuchw alszy  od w szystk ich  po 
p rzedników , odłam  w steczn ic tw a ,  znany  
pod nazwą S tańczyków , — i począł g o r l i 
w ie p racow ać, już  nie nad za traceniem  j e 
dnego pokolenia ja k  ich poprzednik  i mistrz 
w polityce p rzee iw narodow ej,  — ale nad 
zaprzepaszczeniem  narodu całego. Później 
nazw ał się « strażą pożarną » z niezbyt go-  
dziwem  zadaniem  tłumienia uczuć p a t r io 
tycznych i poświęcenia dla sp raw y  narodo
wej,  w e  w szystkich  w ars tw ac h  społeczności 
naszej,  a dla tein sku teczn iejszego  p rze p ro 
wadzenia  robót sw oich ,  przejął na siebie 
je szcze rolę « uczciwego denuncjan taa . Rola 
niezbyt szlachetna, a przeznaczenie je j  s ia iną  
nazwą, dosta tecznie się wyjaśnia. Ale S jUń- 
czykom chodzi g łównie o to, aby patr  oci 
nie mogli pomyśleć naw et o pracy, w k ie 
runku  p rzeciw nym  tem u, jaki oni polityce 
uciśnionego narodu ,  narzucić usiłują

Każdy uczciwy Polak przyznać je d n ak  
m usi,  że w  obecnem , ze w szech stron za -  
grożonein  położę du naszem, chodzićby r a 
czej pow inno o u trzym anie  ducha  w  całej 
sile i o szerzenie patr jo tyzm u w  masach na
rodu, który tylko w  takich w arunkach  u ra 
tow ać  się może od zaprzysiężonej mu przez 
w ro g ó w  osta tecznej zagłady.

P ra c o w a ć  zaś rozmyślnie nad osłabieniem 
ducha  w  narodzie, nad s tłumieniem pa tr jo 
tyzmu w  ży jących pokoleniach, ja k  to w ła 
śnie S '.ańczykowie czynią, oddaje się z n a 
komite usług i ,  — ale tylko w rogom  naszym.

Jak  zaś hauiebnem  je s t  w sze lkie  denun-  
c jowanie ,  panow ie  S tańczycy z porów nania  
m iarę  by wziąć mogli,

Aż dotąd, trudniły  się tem rzem iosłem  
sam e w yrzutk i spo łeczeństw a , ale też ludzi 
tacy nie rościli p re tens ji ,  aby ich miano za 
uczciwych. Służyli ciemięzcom naszym, jak  
nikczem ne szpiegi, a ci, podłe  ich usług i 
opłacali i — gardzili nimi w dodatku. Ju k a  
zaś zachodzi w sku tkach  różnica pomiędzy 
uczciicą denuncjacją, a donosami z rzem io
sła, to już  chyba sami ainatorow ie p ie rw sze j ,  
objaśnićby nam mogli.

Nareszcie dla tem silniejszego obałamuce- 
nia um ysłów  ła tw ow iernych ,  lub mniej o b e 
znanych  z dziejową przeszłością  naszą , dla 
fa łszow ania  faktów historycznych, dla oplu- 
gaw ien ia  porozbiorowej przeszłości nasze j ,
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dla spotwarzania naszych bohaterów  w o l
ności,  dla wyszydzenia i poniżenia zasług  
najznakomitszych wieuzczów narodowych, 
w ym yślono  rodzaj m isjonarstwa  polityczne
go, w  którem  widzieliśmy pew nych  h is to
ryków , liieratów, a naw et zaw ezw anych  
z riait N ew y rzeczników, chlubnie się o d 
znaczających w  zawodzie pow yższego p ro 
g ram u, że ju ż  pominę inne, nie całkiem 
ja sn e g o  rzemiosła ino iw idua .  Misje także 
odbyw ają  się w e  wszystkich  trzech zabo
rach  przed publicznością p o l s k ą , a co je s t  
charakterystyeznem , że się odbyw ają  bez 
przeszkody ze s trony zaborców naszych.

N iejednem u zapew ne pośród nas, nasunąć 
« ię  musiało pytanie, jak im  sposobem taki 
odłam w stecznictw a poniewierającego pa-  
tr jo tyzm em  i głoszącego zasady w p ro s t  prze- 
ciwme potrzebom i przyrodzonem u prawni 
uciśnionego narodu, mógł sobie zdobyć 
wziętość. w pew nej części społeczności poi 
skiej i w p ły w em  sw oim  rozwielmożnić się 
na kraj cały ?

Stało się to skutkiem  olbrzymich wysileń  
p ow stan ia  w  latach 1863 i 64 i okropnych 
p rześladow ań, jakicli kraj potem doznaw ał 
ze strony zaborców  naszych. Znaczna część 
p a t r jo tó w  zm uszoną była pójść na w y 
gnanie, ni, k tórzy  mieli nieszczęście po
paść  w  ręce w ro g ó w ,  zostali w y m o rd o 
w ani lub zesłani w  Sybir, lub w  ciężkicli 
osadzeni więzieniach, — a ileż to tysięcy ich 
poległo w  nierównej walce z M o s k w ą ! Cały 
k ra j ,  n iepew ny sw ojego  ju t r a  pod barba-  
rzyńsk  m uciskiem sa t ra p ó w  m oskiew skich ,  
popadł wr odrętw ienie,  z k tórego, coraz no
w e ,  coraz sroższe prześladowania,  opam ię
tać mu się niedozwoliły.

Tę w łaśn ie  chw ilę  uchwycili Stańczycy 
do podjęcia robót swoich, pod łagodniej - 
szemi rządami dzisiaj panującego  cesarza 
A uslr ji .  Zawiązawszy się  w  odrębne  ciało 
polityczne, zajęli się w ydaw nic tw em  o s ła 
w ionej « T eki S tańczyka  », w  której się p o 
ja w i ły  w  całej nagości zasady polityki,  w ła 
snego  pomysłu, którą narodow i narzucić 
p rag n ą .  Tam  w ystąp iono  o tw arc ie  z w yszy
dzeniem patrjo tyzm u, .jako m rzonki umy
słów  niedojrzałych, szkodliwej rozw ojow i 
narodu ,  na bezmyślność i apa t ję  przez nich 
w skazanego .  K orzysta jąc  zaś ze swobody 
kons ty tucy jne j ,  owładnęli politykę, publi
cys tykę i w  znacznej części w ychow anie  
publiczne, przez co doszli do zdobycia sobie 
na jw ażniejszych  s tanow isk  w  k ra ju .  Ileż to 
w  tak obszernych granicach w p ływ u ,  można 
było  zdziałać dobrego dla narodu, gdyby  
szczera miłość Ojczyzny i pośw ięcenie dla 
niej,  były k ierow ały  sercem  i sumieniem 
tych, k tórzy  sobie z góry  przywłaszczyli 
monopol rozumu politycznego i wyłącznego 
rozporządzenia  losem narodu!

W s z a k ż e  prosty  obowiązek p raw eg o  oby
w ate la ,  obow iązek sum ienia  polskiego n a 
kazyw ał p racow ać  nad podniesieniem, tylu 
nieszczęściami p rzygnębionego  ducha  w  na
rodzie, nad ukrzepianiem  sił m oralnych , tyle 
m u  potrzebnych do p rze trw ania  ciężkiej n ie
doli, aby w  danej chwili mógł się podźwi- 
<mąć ze sw ojego  ucisku i poniżenia 
°  N atom ias t cóż widzim y w  robotach owych 
niep roszonych  op iekunów  naszych? Oto sze
rzen ie  obojętności dla sp raw y  ojczystej i 
zw ątp ien ie  całkowitego w  przyszłości w śród  
pokoleń żyjących. Czyżby zam iarem  ich było, 
chw ilow y le targ  narodu  przemienić w  sen 
w ieczys ty ,  z k tórego  zm artw ychpow stam e ,  
byłoby ju ż  n iepodobnem ?

Ci panow ie  m uszą  przecież wiedzieć, że 
w ro g o w ie  nasi w ysila ją  się  na najw iększe  
g w a ł ty  i bezpraw ia ,  aby do jść  do tych s a 

mych rezultatów, a czynią to w  p rz e św ia d 
czeniu , że duch niepodległości i miłości 
Ojczyzny rozwinięte w m asach ,  d o p r o w a 
dzić mogą ujarzmiony naród do wybicia się 
na wolność. Czy ci panowie niezdołali do tej 
pory przekonać się, że ich roboty w ychodzą 
jedyn ie  na korzyść w ro g ó w  naszych ?

Być może, iż dla indyleren tystów  tego ro 
dza ju ,  spokój i cisza cm entarna są znośne a 
naw e t  potrzebne, dla zachow ania w łasnego ,  
w  sam olubstw ie  zaskorupionego  istnienia 
sw ojego ,  choćby pod obuchem  ja k ie jb ąd ź  
niewoli, — ale niechże się p rzynajm nie j nie 
narzucają  na p rzew odników  serca, rozum u 
i sumienia narodowego, kiedy w łasne o so 
biste cele, odłączyli od s p ra w y  n a ro d u  w ł a 
snego

Podejrzaneini nam rów nież  są  obaw y, 
któremi wstecznicy nasi,  je d y n ie  podobno 
dla uspraw ied liw ien ia  szkodliwych robót 
swoich, s traszyć chcą ła tw ow iernych ,  ja k o  
by w archoły ,  ja k  raczą nazyw ać pa t r jo tów , 
mogli się nosić z szaloną myślą w yw ołania  
niewczesnego pow stania,  co j e s t  rzeczą 
absolutnie niemożliwą. Ale co natomiast j e s t  
rzeczą pewną, że prace sk ie row ane  ku  w y
ziębieniu miłości Ojczyzny w  sercu  ż y ją 
cych pokoleń, ku w ychow aniu  młodzieży 
w  pogardzie przeszłości narodow ej i w y 
rzeczeniu się wszelkiej myśli naw et o od 
zyskanie  bytu  niezależnego, doprowadzićby  
m usiało  w  końcu naród do upadku i po
pchnęłoby go do pow olnego  w siąkania 
w  obce organizm y. (D . n .)

ROZMAITOŚCI
=  S ta n  rzeczy w Rossji. — O stanie rze

czy w Rossji  da je  w yobrażenie c iekaw y  list 
z P e te rsb u rg a ,  ogłuszony w  osta tn im  101 
num erze  p ism a ro ssy jsk iego  Obszczojedieło, 
k tóre w ychodzi w Genewie. « W ładza  nasza 
un iw ersy tecka  — pisze k o re sp o n d e n t  pe
te rsb u rsk i  — czepia się  każdej najbardziej 
błahej rzeczy, celem oczyszczenia u n iw e r 
sy te tów  ze s tuden tów . Tak  z pow odu  osta t
niej s tudenckiej h istorji (ze wszystk iego  
teraz h is to rja  się robi) wypędzono 150 s łu 
chaczy, w  liczbie tej 40 do 50 bez p raw a 
w s tę p u  gdziekolwiekbądź. inni dostaną n au 
kę m oralną.  W szys tk ich  co zawinili zazna
czono 310. N azwiska s tuden tów  w y p ęd z o 
nych w ym ieniał sam  m in is te r  Pom iędzy 
nimi znalazło się ośm iu sybiraków . » Kor- 
responden t podaje nazw iska  i mówi o «cza- 
sow ein  na zawsze » zam knięciu  kursów  
żeńskich, dalej zaś pisze : « W  u n iw e rsy 
tetach ogran icza ją  liczbę s tuden tów , po g i 
m nazjach  znoszą k lasy p rzygotow aw cze i 
u trudn ia ją  w stęp  now ym  uczniom, na S y -  
ber j i  nie o tw ie ra ją  un iw ersy te tu ,  w reszc ie  
w szyscy  rossyjscy  o jcowie zmienieni zostali 
w  dzieci i od chwili tej nie m ogą synów  
umieszczać w gunnazji ,  je ś l i  w ładzy g i 
mnazjalnej nie przekonają ,  że posiada ją  do 
u trzym ania  ich środki dosta teczne. I oto j a 
kiś  sześćdziesięcioletni sta rzec  zm uszony 
j e s t  w y w ra ca ć  przed srog im  dy rek to rem  
kieszenie i w ykazyw ać swój budżet do m o 
w y. Rząd chce ośw iatę zam onopolizow ać nu 
rzecz garśc i ludzi bogatych i ty tu łowanych, 
a lbowiem , j a k  się m inister  wyraził ,  « oświata 
szkodę jeno przynieść może dzieciom fur 
m anów , Tokajów i p r a c z e k .» Oto j a k  się 
odzyw ają  te raz !  S łow em , w o jna  w  ro z 
w o ju  i, jak  na w ojnie by w a ,  jedn i  płaczą, 
drudzy  tryumfują. « O jcow ie*  sposępnieli 
i złorzeczą po cichu, ale « dzieci » nie u p a 

dają na d u c h u , patrzą  ostro  i nab iera ją  
energ ji .  W id zą c  ich śmiałe i rezo lu tne obli
cza, myślisz sobie : « Nie, nie złamiesz ty, 
zgrzybiała  złośliwości, tego życia m łodego 
i me dobrze dla ciebie skończą się k n o w a 
nia t w o j e !» Zaślepienie rządzących nami 
j e s t  popro -tu  zdum iew ające .  Nie w szyscy  
oni je d n a k  ślepi. Niektórzy przejrzeli. Oczy 
im o tw orzył ostatni zwłaszcza m arcow y za
mach. « Vlyślehśmy, pow iada  je den ,  że 
areszty  w  sp raw ie  Łopatyńskiej w szystko  
zakończyły, wyniszczyły ostatnie kram oły  
r e s z tk i ; aż oto zamach m arcow y ! N ajgorze j ,  
że spadł on n iespodzianie i a re sz tow ano  
ludzi całkiem nowych, nie m ających żadnych 
ze starym i sp iskow cam i s to sunków . Nie, 
su row ość  tu nie poradzi a jeno złe bardziej 
wzmocni.  Nie ręczę teraz za n ikogo. Teraz ,  
spo tkaw szy  na ulicy g im nazis tę  ja k ie g o ,  
patrzysz na niego i myślisz : oto i ten je s t  
może członkiem jak iego  s tow arzyszen ia  w y 
stępnego . Ale i gdzież w  rzeczy samej po- 
dz iew ać  mę młodzieży wypędzanej z zak ła
dów  naukow ych  lub niedopuszczonej do 
takow ych ,  jeże li  nie zaciągać się w  spm ki?  
i jak można nie rozumieć, że s ie jąc  w  spo* 
łeezeństw ie nienawiść , potrzeba będzie zbie
rać b u r z ę 9 W s z a k  środki takie i m artw ego  
ro zbudzą!*  W y z n a ć  należy, że K alkow y i 
Pob iedouoscow y do miłego R oss ję  d o p ro 
wadzili stanu.

*
*  *

—  Dobra moskalom nota. — Dzienniki p e 
te rsb u rsk ie  donoszą, że op racow ane  zostały 
przep isy  obow iązkow ego urządzenia w każ
dej wsi ochron dla dzieci. W  tym celu ma 
być wyznaczane codzień z kolei inne d o 
m ostwo, na pom ieszczenie dzieci pozos ta
w ionych  przez rodziców udających się do 
pracy. Opiekę nad dziećmi rozciągać ma 
gospodyn i tego dom ostw a. Rozkład dom ów  
i dni winien  być przez zarzą i gm iny  p rzy 
g o tow any  i oznaczony. Chodzi jeno  o to, 
ażeby zarząd gm iny  nie zrobił sobie z lego 
ź ród ła  dochodów . W  państw ie ,  w  którem  
się  w szy s tk o  sp rzedaje  i k radnie ,  w  którem  
kara śmierci nie is tnieje a pomimo to egze-  
kuc t  , o e r  ekucjach  nas tępują,  w  którem  
w yrazom  m owy ludzkiej nada ją znaczenie 
in n e  aniżeli to, jak iem  być powinnno, w  pań
s tw  ie lakiem postanow ienia  na jp iękniejsze  
o b ra c a ją  się na złe.

★
*  *

=  S zko ła  rzemiosł. — Istn ie je  projekt za 
m ienien ia  is tniejących w  W a rsz a w ie  przy  
dom u  sierot imienia Jachow icza w arsz ta tów , 
na rac jonaln ie  p row adzoną  szkołę rzemiosł. 
Dotąd było tam tylko dw a  w arszta ty  : k r a 
w iecki i szewcki, w  których w ychow ańcy 
dom u sierot kształcą się praktycznie . W e 
d ług  now ego projektu , w ychow ańcy  pobie
raliby  naukę szkolną, a w  godzinach popo
łudniow ych uczyliby się w  w arsz ta tach ,  do 
których w prow a d zo n o b y je szc ze  s to la rs tw o ,  
tokars tw o ,  ś lu sars tw o  i t. p. Fo ukończeniu 
tej szkoły, młodzież w yzw alanoby  w  cechach 
na czeladników i p rzy jm ow ano  do z g ro m a 
dzeń rzemieśln iczych. Tak  doniosłego z n a 
czenia p ro jek t  zahacza się tylko o b rak  fun
duszów , k tórem i na teraz insty tucja  je szcze  
nie rozporządza, je s t  je d n ak  nadzieja, że 
przy  usilnych s ta ran iach  fundusze się zna jdą 
i doczekam y się w reszc ie  p ie rw sze j  szkoły 
rzemieślniczej .

*

*  *

=  Z a rzą d  szp ita lny  w W arszawie. — 
W  sp raw ie  kradzieży w  szpitalach, o d k ry 
tej przez je d e n  z tygodników  w a rsz a w 
sk ic h ,z a rzą d  po d w u tygodn iow em  milczeniu
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zabrał się z odpowiedzią. O dpowiedź, zaopa
trzona podpisem genera ła  Medena, g u b e r 
nato ra  w arszaw sk iego ,  cyfry niektóre p r o 
s tu je ,  ale zarzu tów  nie zbija. Tygodnik  
przytem {G łos) pozw any został do sądu. 
Sądy m oskiew skie  nie w zbudzają  ufności 
na jm nie jsze j ,  redakcja  w szelako w yraża  
zadowolnienie, oświadczając, że zarzuty  do
w odam i uspraw ied liw i.

*

*  *

=  Z  uniw ersytetu warszawskiego. —  P ro 
fesorowie H olewiński i Białecki, po w y s łu 
żeniu 25 lat, podlegali ba lo tow an iuko legów , 
m ającego  rozstrzygnąć,  czy m ają  być za 
trzymani nadal, czyli też zpensjonow ani 
z płacą emerytalną. W iększość  profesorów 
s tanow ią moskale. Skutk iem  balotow am a 
prof. Holewiński pozostał jeszcze na lat 5 
przy  uniw ersy tecie ,  prof. Białecki dosta ł 
dym issję .  Na teinże posiedzeniu na dziekana 
wydziału  medycznego na miejsce dra W  Bro
dow skiego  w ybrano  prof. Czausowa, na s e 
kretarzy  wydz. p raw n eg o  i medycznego 
również moskali. Obecnie przeto pomiędzy 
urzędnikam i uniw ersyteckim i nie masz P o 
laka ani jednego .  Rek to r  m o s k a l ; dziekani, 
wydz. p raw nego  S am okw asów , m a tem a
tycznego Jonio, h is toryczno-literackiego Bu- 
diłowicz, medycznego Gzausów; sekre tarze ,  
moskale. Słowianie wyrzucili z u n iw e r sy 
tetu język  polski i wypchnęli najznakomitsze 
siły naukow e polskie, zastępując  je  mierno
tami m oskiew skiem i.  Gzy Niemcy w y r z ą 
dzają nam krzyw dy większe ?

★
*  *

=  P rzyk ła d  solidarności. — w  jednej 
z fabryk w arszaw skich ,  pisze K u rjer  G odz. , 
z pow odu zmniejszenia roboty, pos tano
wiono wydalić 12tu robotników Robotnicy, 
nie w iedząc kogo ten smutny los spotka, 
rozłożyli pomiędzy sobą godziny pracy w  ten 
sposób, że wydalen ie  okazało się zbytecz- 
nein. Zarząd rozkład ten zaakceptował. Kto 
tu  się lepiej i zacniej z n a la z ł : zarząd, czy 
robotnicy ?

*
*  *

=  Odsłonięcie pom nika M oniuszki. — Dnia 
20 paźdz. odbyła się w  kościele W szystk ich  
św ię tych  w W a rsz a w ie  na  Grzybow ie u r o 
czystość odsłonięcia pomnika, w zniesionego 
ku uczczeniu znakomitego naszego m uzyka 
i kompozytora S tan is ław a Moniuszki, zm ar
łego 4go czerwca 1872. P o m n ik  um ieszczo
no w  kruchcie świątyni.  Zgrom adzenie  p u 
bliczności i a r tys tów  nie było tak liozuem, 
j a k  się spodziewać należało w o b e c  wielkich 
zas ług  gieniainego mistrza. Pom nik  d łuta 
znakomitego rzeźbiarza Cypriana G odebskie
go długo oczekiwał na tę chwilę, w  czasie 
nabożeńs tw a wykonano  u tw ory  zaw oześnie 
dla sztuki naszej zgasłego kompozytora.

*

*  *

—  Dobra m yśl. —  W  W a rsz a w ie  żarnie- 
rzonem  je s t  w ydaw nic tw o  Biblioteki dla 
sam ouków , m ającej na celu zastąpienie b ra 
ków  edukacji publicznej,  w ynika jących  tak 
z b raku  miejsc w  szkołach, jako też  z d z i 
kich u trudnień,  poczynionych przez w ładzę  
w  czasach ostatnich. W y d a w n ic tw o  to, pod 
w arunk iem  jeżeli będzie system atycznie i 
umieję tn ie  ułożone, liczyć może na p o w o 
dzenie, biorąc m iarę z g ram atyki ję zy k a  
polskiego A ugusta  Jesk iego , d a w n o ju ż  w y
czerpanej i ekonomii politycznej lw an iuko -  
wa, która się rozeszła w net po ukazaniu się. 
Chodzi o ułożenie kata logu  rac jonalnego i 
rozum ow anego, w k tórym  by czytelnik mógł 
czerpać skazówki. Bibliotekę l izyko -m ate -

matyczną w ydaje  Kassa Mianowskiego i od
daje przysługi ogrom ne. Bibliotekę dla s a 
m ouków  należy do niej przystosować w ed le  
działów f i lo log icznego , h is to ryezno -g ieo -  
gralicznego, filozoficznego, nauk spo łecz
nych i przyrodniczego .

*
¥  *

—  S p ó łk i  rolne. — O kolonizacji polskiej 
i spółkach rolnych — czytamy w dziennikach 
k ra jow ych  — zorganizow anych przez dra. 
T. Kalksteina dochodzą nas coraz now e po
cieszające wieści, będące zarazem dowodem, 
co może inic ja tyw a osobista i energiczne 
w  poczuciu obow iązków  obyw ate lskich  
i patrjo lycznych przeprow adzenie  onej. 
Do d ra .  T. K.,  twórcy spółek rolnych : z g ło 
sił się p. Mieczkowski, właściciel S tan is ła-  
wia, który, zm uszony  sp rzedać  m ajątek ,  
obejm ujący  1700 m orgów  m agdebursk ich ,  
odrzucił korzystne komissji kolonizacyjnej 
oferty. Na naznaczony termin przybyło 
przeszło 200 włościan i w przeciągu godziny 
na listę nabyw ców -spó ln ików  zapisało się 
58 takich, którzy brali po 10, - 100 m orgów . 
Zapisy obję ło m orgów  2500. Zgłaszający się 
wykazali sum ę rozporządzalną 100,000 m a 
rek. Spółki w ięc  dra.  Kalksteina mają przysz
łość. Istnie je dotychczas jedna  w W ahlow ie ,  
d ru g a  pow sta ła  w  Niesiożewie, a chociaż 
sys tem  spółki i zastosow anie je j  dosyć je s t  
skom plikow ane, włościanie łatwo się w  k o 
rzyściach  jakie spó łka zapewnia o r jen tu ją  
i chętnie się do nioj ga rną .  ‘leżby — dodaje 
dziennik — i w Galicji byt włościan się 
popraw ił,  gdy b y  do o rganizow ania  spółek 
podobnych znaleźli się inic ja torowie na 
w zór  Kalksteina! — i gdyby — dodajemy 
od siebie — jakna jm n ie j  zna jdow ało  się 
takich, co ar tyku ł  nasz w  nrze 2gim IV. P .  
Słow a  p. t. « 0  spółkach rolniczych » pode j
rzy w ają  o — o zgrozo ! — o socyalizm.

★
¥ ¥

=  Język  polski w szkołach poznańskich. — 
Ministerjahiem rosporządzeniem zmienio
nym został i wykład religji w  ję zy k u  po l
skim. Okólnik ten, trzeci w  m ater j i  tej z po
rządku, znosi pierwszy, w k tórym  d o z 
wolone było używanie języka polskiego 
w szkole dla dopomożenia w  w ykładzie 
nauczycielowi W  najniższym tylko oddziale 
mogą nauczyciele pomagać sobie trochę 
wykładem  polskim, ale i tu dzieci religji 
i m odlitw  ( Vater unser, dziesięcioro, etc.) 
uczyć się  m uszą po niemiecku. —  To pornos- 
k iew sku .

*
* *

=  Przygotow ania wojenne. — W  P ru s iech  
z rozporządzenia ministerstwa wojny , będą 
przy w arow n iach  Królewca, P ilaw y ,  P o 
znania i Torunia nowe budow ane forty. 
W  sam ym  Toruniu  wzniesionych zostanie 
sześć nowych fortów. Miasto Grudziądz, 
które już  było z rzędu fortec w ykreślone ,  
będzie na nowo zamienione na fortecę.

*

¥ *
— Z a k ła d  imienia Osajińskich. — Ze s p r a 

wozdania rocznego stanu Bibljoteki Osoliń- 
sk ich  podajem y wiadomość nas tępu jącą .  
K ura tor  Małecki w  mowie zagajającej u spo 
kajał,  że przedsięwzięte środki uchronią  
insty tucję  od wszelkiej szkody,- ja k ą  z a g ro 
ziła je j  zła adm inis tracja  majątku. Inw en ta rz  
biblioteczny wynosi 83.990 książek, 3 .203 
rękopisin, 6 950 dubletów, 24.640 rycin, 
23.544 num ism atów. Muzeum powiększyło  
się nieznacznie, zwiedzonem zostało przez 
12.250 gości. Pomiędzy darami, ja k ie  biblio
teka o trzym ała, uw agi godnemi są 10 toinów

rękopiśm iennych źródeł odnoszących się 
do panow ania  S tefana Batorego, rękop is  
historji lw ow skiego  episkopatu  od r. 1614, 
fragm ent z rękopisu  w iek u  X V  (p raw o  
m agdebursk ie )  i szereg  n iewydanych  lis
tów Gabrieli. Z pracowni naukow ej korzys
tało osób 2.391, ziczytelni 13.982 ; do dom u  
pożyczono blisko 5 tysięcy dzieł i m a n u 
skryptów . Obrót kasow y : 27.061 złr. docho
du : 25 622 w y d a tk ó w ; n ieruchom y m ajątek  
wartości 502.308 złr. ,  go tów ka 6.083, p a 
piery 202,369. Trzeci tom katalogu biblio
tecznego pod p rasą  ; zbiór monet sp isany 
i uporządkow any  do epoki Zygm unta 111. 
Obchód zakończył p. Bełza odczytaniem 
pracy dra. K ętrzyńskiego, w  której autor,  
na podstaw ie  nieznanej dotąd epopei z w ie 
ku XV w yjaśn ia  ostatnie lata panow ania  
Kazimierza Jagiellończyka.

*

* *
=  Z  B u k o w in y . —  Zamieszkali w Czer-  

niowcach Polacy u sk a rż a ją  się na n ieu 
względnianie przez władzę szkolną potrzeb 
naukow ych  dzieci polskich. Oto, co w e 
względzie tym pisze Gazeta Polska. W e d le  
urzędowych dat. w yjętych z raportu inspek
tora ks Ropty, do szkoły przy ulicy W odne j 
w r. 1885/6 uczęszczało : P o laków  99, R u 
sinów 58, N iem ców  51, R um un 1, żydów 
zniem czałych 140. W  szkole przepisanym  
je s t  język  polski d w a  razy tygodniowo, ale 
personal nauczycielski sk ła d a ją :  p. D ubeń- 
ski, posiadający  tylko język  niemiecki i r u 
ski , pani Sauerquell,  język  niemiecki;  pani 
Schw ab, język  n ie m ie ck i; p. Taras iew icz,  
dy rek tor ,  język  niemiecki, rum uński i rusk i .  
W  składzie p ła tnym ani jeden  z nauczycieli 
nie je s t  w s tanie dzieciom polskim lekcji 
Wytłumaczyć. Języka polskiego udziela w e 
w szystkich  k lasach bezpłatnie kandydatka 
p ró b n a ,  panna Kamieniecka. K ierow nik  
szkoły rozm ów ić się nie umie, ani z dziećmi 
polskiemi, ani z ich rodzicami, za s łu g u ją 
cymi z pow odu liczby na uw zględnienie 
bardziej,  aniżeli jeden  Rum un.

*
* *

— Jezuici. — Z Galicji donoszą, że 4ty 
z rzędu m onaste r  bazyliański (po dobroinil-  
skim, ła w ro w sk im  i lw ow skim ) w Droho
byczu ma w  krótkim czasie przejść pod 
adm inis trację  jezu icką.  Dzięki adm inistracji  
tej, jeden  z ihum enów , ksiądz Korzyński,  
70-letni starzec, p rzy ją ł  w  Gzerniejowcach 
praw osław ie .  G ospodarka jezuicka je s t  n a j 
lepszym i na jpew nie jszym  do naw racania  
un itów  na p raw os ław ie  sposobem.

*

* *
—  Proces o zaburzenia chłopskie.— W  S am 

borze toczył się przed sądem przysięgłych 
proces p rzeciw ko 49 w łościanom , pocho
dzącym z 13 wsi powiatu Rudeckiego, oska
rżonym  o staw ianie oporu  w  w ykonaniu  
nowej u s ta w y  drogow ej.  P ow odem  roz
ru ch ó w  był n ieproporcjonalny  pomiędzy 
gm iną w łośc iańską a gm iną  dw orską  rozkład 
powinności,  obow iązujących dw o ry  lżej i 
w zględnie ; ciężar cały na włościan spada.  
Ś ledztwo nie w ykry ło  agitacyj pos tron 
nych. Sąd  przysięg łych  uznał za niewinnych 
w szystkich  oskarżonych z w yją tk iem  j e d n e 
go za to, że w ójtow i śm iercią  groził.

*
*  *

—  Także arystokracja. — Dziennik Polak 
w A m eryce , u skarżając  się na b rak  s to 
sunków  tow arzysk ich  pomiędzy Polakami 
w  Buffalo, up a t ru je  przyczynę złego w  n ie -  
rozuinieniu równości.  Polacy —  słow a jego  
— m ieszkają  tu lata, a pomimo to z g łow y
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im w y jść  nie może, że tam, w  Polsce, k r e w 
ny j e s t  j a k i m e ś . . .  p isarzem lub ekonomem. 
W  oczach tych panów  koligacja podobna aż 
nadto jest wystarcza jąca  do s tw orzenia  pew 
nego rodzaju  arys tokrac ji  śród Polonii am e
rykańsk ie j .  Celują  w  tein kobiety tutejsze. 
S iostra  lub żona ex-ekonom a nie zaprzy
jaźni się z kobietą, nie posiadającą w  rodzie 
sw oim  dygnitarza podobnego. Możnaby tę 
ary s tok rac ję  nazw ać rodową. Mamy tu a ry 
stokrac ję  innego jeszcze ga tunku  — do tej 
zaliczają się ci, k tórym udało się nieco kabzę 
nabić. W  gronie  tern naturalnie  rej wodzą 
żony salonis tów  (szynkarzy), rozporządza
ją c e  tuzinem kapeluszy żółtych, zielonych i 
szaro -papuziastych . Nie zniżają się one tak 
dalece, aby w daw ać  się z kobietami, które 
do kapeluszy, jako  do niezrozumiałego w y 
b ry k u  cywilizacji, przyzwyczaić się  nie 
m ogą.

*
* *

=  Perekińczykostwo. —  W  num erze  86ym 
Sw obody , dziennika bólgarsk iego , czytamy 
list p. D. Cankow a z d. 13 m arca 1861 r. do 
ks ięc ia  A dam a C zartorysk iego , w  k tórym  
to liście naczelnik dzisie jszy  s tronn ic tw a 
rusolilsk iego pisze, że pod opieką tylko 
su łtana i Napoleona I llgo Bólgarja kroczyć 
może naprzód, « kroczyć i czekać bez trosk i
0 przyszłość na rozbiór  tego po tw o rn eg o  i 
źle złożonego c e sa rs tw a  rossy jsk iego , z a 
graża jącego  nie tylko S łow ianom  ale E u ro 
pie całej,  na rozbiór, k tórego  się spodzie
w am y  i k tóry  nastąpić musi nie tylko ja k o  
całkowicie zasłużona kara, ale jako  potrzeba
1 sposób jedyny ,  czyniący nakoniec inożli- 
w e tn  i trw a łem  rozwiązanie bądź ja k ie  tej 
kw est j i  w schodniej,  k tórej węzeł go rdy jsk i  
m e w  Rossji  się zna jdu je .  » Tak pisał p. C. 
lat dwadzieścia  sześć t e m u ; nie dawniej 
zaś j a k  przed dw om a laty dał p rz e d s ta w i
cielowi cara w  Sofii, p. H itrow o, ha rdą  od
p r a w ę :  « B ólgarow ie  ani miodu, ani żądła 
m osk iew sk iego  nie chcą ! » Swoboda  z a p y 
tu j e :  czy można się  lak zm ienić? — i z rac ji  
tej pana C ankow a « zd ra jcą  » nazywa. 
Zm ienn ic tw a podobne ,  dokonyw ane nie 
z przekonania ,  ale dla chleba, zwłaszcza 
zaś  dla ty tu łów  » eksce lenc ji  » lub tek  mi-  
n is ter ja lnych , n ie n az y w a ją  się ju ż  zdradam i.  
S ą  to ofiary dla dobra — go tów  kto zapy tać :  
czy jego  ? . ..  O fiarników tego rodza ju  u nas 
sp o ro  — o ! — i chw alonych bardzo.

*
*  *

—  E . Iłanzoni o sztuce po lskie j. — Sztuka 
po lska nie podbiła sobie w zg lędów  k ry ty 
ków  francuzkich, którzy, j a k  się zdaje, 
w  ocenianiu dzieł a r ty s tó w  naszych pow o
dowali się nie sam ą je n o  estetyką. P o c ie 
szam y się j e d n a k ,  a lbow iem  w  sferze, 
w  której przyjació ł nie posiadam y, w  szpa l
tach Neue Freie Presse, w ys tąp ił  z uznaniem  
dla sztuki polskiej daw no uznany  ja k o  p ie rw 
szorzędna w  sp raw ach  es tetycznych p o w a 
ga,  p. E m eryk  Ranzoni. P ochop  do tego 
dało  m u  zw iedzenie  w y s ta w y  k rakow sk ie j ,  
te Cała w y s ta w a  chlubnie św iadczy  o ta len 
cie i pilności P o laków . » Teini s łow y  w ie 
deńsk i k ry tyk  zaczyna s w o je  sp raw ozdanie .  
« O drodzenie  się sztuki polskiej,  m ów i d a 
lej, d a tu je  w  naszych dniach od w ystąp ię*  
n ia Ja n a  Matejki,  jed n eg o  z na jznakom it
szych m alarzy h istorycznych te raźnie jszości 
i A rtu ra  G ro t tgera ,  jed n eg o  z najceln ie jszych 
ry so w n ik ó w  naszego  czasu. Obaj w  kole 
ar ty s tów  polskich działali rozbudzająco  i 
obaj posiadają spólne św ie tne  zalety i fatalne 
b rak i.  Przymiotami ich s ą :  s ilna indyw i
dualność, zaw sze  głośno w y b u ch a jąc a  w ła 

ściwość narodow a, zdum iew ająca  i p rzeko 
nyw ująca  sda  cha rak te rys tyk i i n iezwykła 
doskonałość techniczna. To co im historja 
i legenda ojczysta p rzekazała schwycili 
z miłością i w yw arli  w rażenie  nie tylko na 
rodaków , ale na w szys tk ich ,  k tórzy dla cen
nych dziel sztuki mają oko i se ice .  » Po 
pochw ałach idą zarzu ty ,  które krytykow i 
przedstaw ia ją  się w  nas tępujący  w  malarzach 
naszych sposób : « Ich orygina lność  p rze 
chodzi n ieraz w  dz iw actw o ,  ich narodow a 
w łaśc iw ość  n ierzadko s ta je  się fanatyzmem 
narodow ym , ich gorąca  miłość ojczyzny od
b ie ra  im sw obodę  pojęcia i zwęża ich widno- 
k ręg .  N aśladują  oni w  tern piękne sw e  ko
biety, k tóre  kanclerz ks. Metternich, w ysoce 
w e  względzie tym kom petentny, nazwał 
najniebezpiecznie jszem i na kuli ziemskiej 
kobie tam i. » Nie będziemy pow tarzali  tech 
nicznych kry tyka niemieckiego sądów  o w y 
s taw ionych  w  sukiennicach dziełach. Nie 
stałoby nam na to m ie jsca .  Podn ies iem y to 
jeno , że zaznacza on sz tukę polską, jako  
szkołę sam oistną a charak terystyczną,  o k tó 
rej w yraża  się  tak : a Najznakom itszymi 
ar tystam i nowożytnej sztuki polskiej są i 
dziś je szcze  Matejko i G ro t tg e r .  W s z a k ż e  
i inni ar tyści szczęśliwie kroczą d rogam i 
przez tych gienialnych m is trzów  w skazane-  
mi i s tw orzy li  ju ż  w  rozm aitych działach 
sztuki rzeczy godne uw agi,  w y borne  i p r a 
w ie  zaw sze  o ryginalne bez w zg lędu  na to, 
czy s ię  kształcili w  Monachium, czy też są
uczniami K undm ana lub Z u m b u sc h a ..........
W  now ożytnym  rozw oju  polskiego narodu, 
kończy, sz tuka naczelne za jm u je  m ie jsce  i 
j a w n y m  je s t  dow odem , juk  przy pomocy 
gorl iw ej woli, mimo nieprzyjaznych o k o 
liczności, do w ysokich  dó jść  można celów .*

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

E d w . C z y ń s iu . Etnograficzno-statystyczny 
za rys  liczebności i rozsiedlenia ludności pol
skie j.  W a rsz a w a .  D ruk  braci Jeżyńskich .

—  L u cya n  T a t o m ir . Król Kazimierz W .  
i Mikołaj W ie rz y n e k ,  zarysy  h istoryczne. 
W a r s z a w a .  Nakł. T. P aprock iego  i Sp.

— Dr A. C u l l e r e , tłom. J. W ł .  D a w id . 
M agnetyzm i Hypnotyzm . W a rsz a w a .  Nakł. 
T. P a p ro ck ie g o  i Sp.

— T. F l in z e r . Metoda nauki ry su n k u ,  tł. 
s ta ran iem  Przeglądu Pedagogicznego. W a r 
szaw a. Nakł.  T. Paprock iego  i Sp.

— S z tu k a ,  d w u tygodn ik  ar tystyczny, w y
chodzi 1 i 15 każdego miesiąca w  K rakow ie.  
A d re s  r e d a k c j i : ul. Sebastyana ,  num er  6, 
p ię tro  II.

NEKROLOG JA

H r. L udw ik  Jabłonow ski, officer b. w o jsk  
polskich , zm arł w  77 roku  życia w e  L w ow ie .  
B rał  udział w  w o jn ie  1830-31 ; w młodości 
p isyw ał w ie rsze ;  pozostaw ia po sobie  p a 
miętniki.

-i-T
Teodor Mochnacki, uczestn ik  w o jn y  1830-31, 

za ło ż y c ie l« S tow arzyszen ia  P o laków  » w  Bu- 
d a -P esz c ie ,  zm arł  tamże.

t
Jan  Z ie liń sk i , b. kap itan  w o jsk  polskich 

zm ar ł  w  Lyonie. Był dy rek to rem  szkół, 
rolniczej w  la Coree, nas tępn ie  jenera lnym

inspek to rem  m in is te rs tw a  ro lnictwa i robót 
pub licznych ; kaw a le r  legii honorow ej.

t
Teodor Broziński. — Z In trgnsigeant d o 

w iadu jem y  się, że d. 5 b. ni. odebrał sobie 
życie przez zaczadzenie T. Broziński, komi
sant księgarski.

t
Ja n  G radow icz , um arł  w Bukareszcie. 

W  roku  1863 pełnił funkcję kanclerza przy 
konsulacie francuzkim i ze s tanow iska s w e 
go oddaw ał sp raw ie  polskiej usługi .

i
Ignacy Bagieński. W  Odess ie  3go lis to

pada rozstał się z życiem człowiek, k tóry 
był gorliw ym  narodow ości polskiej na Szląz- 
ku obrońcą. Na tydzień przed śm iercią  dla 
Macierzy szkolnej przysłał rubli 10,000, po 
przednio zaś T o w arzy s tw u  pomocy nauko
wej dał  rs r .  1000. Ś m ierć  j e g o je s t  dotk liwą 
dla Szlązaków  stratą .

garodcw y

W  N ow ym  Yorku fundusz pozostający 
p o d  op ieką  Z jednoczenia P o laków  w  N. Y. 
d. 3 październ ika r. b ., w ed le  spraw ozdania 
podpisanego  przez Prezesa Zarządu E. J. 
Je rzm anow skiego  i sekretarza S. Śleszyń
skiego, w ynosił d o la ró w ...................................  4.721 90
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Odpowiedzi od Redakcji.

P  R . D . Lwów  — « Spółka » a « spó lna w łas
ność * są to  rzeczy różne. P ierw sze się p rak ty k u je  
obecnie, d ruga  je s t p rob lem atem  przyszłościow ym . 
M yśmy doradzali i doradzam y nie spólńe posiadanie , 
a le  spółkę, w yraźn ie spółkę — zespolenie  k ap ita łu  i 
pracy .

P .  T. C \. G . B udapeszt. — Rozbiór podam y w  nrze 
przyszłym . K w estję  kom pensaty  regu lu je  um ieszcza
na w  nrze każdym  do au to ró w  i w ydaw ców  odezw a.

'■fJĘT Obchód rocznicy Powstania listopa
dowego odbędzie się d. 29 b. m. (we w torek),  
o godz. 8ej i pół,  w  sali T ow arzystw u G eo
graficznego, B oulevard  S t-G erm u in ,  184.

W ieczór M ickiew iczow ski, urządzany 
corocznie s ta ran iem  byłych uczniów Szkoły 
Batyniolskiej,  który miał się odbyć 4go g ru d 
nia r. b . ,  został ,  z pow odu n ieprzew idzia
nych  p rzeszkód , odłożony do końca tegoż 
miesiąca. W  przyszłym num erze dam y znać 
czytelnikom dokładną datę  tej palrjotycznej 
uroczystości.

O GŁOSZEN IE 

Uprasza się S z .  Obywateli, k tórym  pow ie-  
rzonem zostało łaskaw e zajęcie się rózprze- 
dażą broszury p . t. « R zecz o obronie czynnej 
i o Skarbie Narodowym  », ażeby raczyli ra 
chunki zło żyć .

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień  lub  w zm ianek b ibliograficznych 
o pracach  i w y d aw n ic tw a ch  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji —  po jed n ym  
egzem plarzu d la zaw iadom ien ia , po t r \y  d la 
w zm ianki b ib liograficznej.

Le g  e r a n t : A .  R E I F F  

D ruk . po lska  A . Reiffa, 1, rn« d» F our.


